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Cała Polska święci dzień maiki o p o k ó j
150.000 lu d z i na  w ie lk im  w ie c u  w  W a rs z a w ie

We wszystkich miastach wojewódzkich i powiatowych, gminach 
l gromadach całej Polski, wielotysięczne rzesze w powadze demon­
strowały nieugiętą wolę walki o pokój, solidarność z potężnym świa­
towym obozem pokoju, na którego czele stoi niezwyciężony Związek 
Radziecki.

Miasta i wsie udekorowano sztandarami, flagami i transparentami. 
Ponad tysiącami manifestujących wznosiły się portrety Prezydenta 
®ieruta, Generalissimusa Stalina oraz przywódców Chin Ludowych, 
Włoch i Francji i mas pracujących.

Uroczystości w Dniu Pokoju były wspólną manifestacją robotników 
i chłopów. W tym dniu z ośrodków fabrycznych wyjechały na wieś 
setki brygad robotniczych i zespołów świetlicowych, które wzięły 
udział w uroczystościach gminnych i gromadzkich oraz wystąpiły z 
bogatym programom artystycznym. Liczne grupy chłopów brały udział 
w uroorystościach centralnych poszczególnych województw.

Plac Z w yc ięstw a —  ce n tra ln y  plac 
W arszaw y w y p e łn ia  ponad 15 0 -ty - 
sięczna rzesza m ieszkańców  sto licy. 
O lb rzym ie  m asy społeczeństwa W ar 
szawy n ie  mieszczą się w  obszernym  
czw oroboku placu. W ie lo tysięczne 
rzesze grom adzą się na p rzy le g łych  
u licach, na- K rako w sk im ; P rzedm ie­
ściu, ria K ró le w s k ie j, T ręba ck ie j i 
W ie rzbow e j,

Całe. społeczeństwo W arszaw y ma 
n ife s tu je  sw o ją  w o lę  w a lk i o t rw a ły  
pokó j i  solidarność z m iędzynarodo 
w y m  fro n te m  poko ju , fro n te m  Wol 
ności i  postępu, fron te m , na k tórego 
czele s to i po tężny Z w iązek  R adziec­
k i i  k ra je  de m okra c ji lu do w e j.

Poprzez m an ifes tu jący  t łu m  raz 
po raz przebiega w ezbrany  s iłą  i 
w ia rą  w  zw yc ięstw o w ie lo k ro tn ie  
skandow any o k rz y k : „P o  —  k ó j ! “  

N a try b u n ie  za jm u ją  m ie jsce 
cz łonkow ie  Rządu z w iceprem ie rem  

A leksander Szelepin,*“  sekretarz C K  K o rzyck im  na czele, cz łonkow ie  K C  
Komsomołu, przemawia na wielkim PZPR, p rzedstaw ic ie le  W o jska  P o l-

Dcriś ju ż  można powiedzieć nu pew ­
no — m y jesteśm y s iln ie js i. Obóz po 
k o ju  jest s iln ie jszy.

Ażeby złamać im peria lis tyczną  żą­
dzę w o jn y  n ie  wystaresy być s iln ie j 
szym.

Obóz poko ju  irrtusi być tak  s iln y , 
żeby im p e ria liś c i n ie  ty lk o  ob aw ia li 
się przegrać wojnę, ale żeby w iedzie­
l i  na pewno, te  gdyby ją  wsŁcrzęli — 
przegra ją.

Trzeba rozpraszać w sze lk ie  różowe 
złudzenia im p eria lizm u . D latego tak  
w ie lk ie  znaczenie m ia ło  rozb ic ie  w 
proch n a iw n e j am erykańsk ie j w ia ry  
w  m onopol bom by atom owej.

Dlatego takie znaczenie .¡ma dzlsiej 
sza doarłonstracja siły obozu pokoju.

Trzeba odebrać podpalaczom każ­
dą szansę. Trzeba odjąć im  wszelką 
nadzieję.

Ic h  osta tn ią w ie lk ą  nadzie ją jest 
s taw ka na rozb ic ie  jedności s ił po ­
ko ju .

Poto im  b y ł potrzebny zdradzieck i 
spisek m iędzynarodow y oh prowwka- Adam  Rapacki, viceprzewodnścz.
to ró w  titow ak ich . Poto im  b y ły  po- Polskiego K om ite tu  Obrońców Pckoju 
trzebine w a tykańsk ie  groźby. w yg łos ił przem ówienie na w ie lk im

Skończyć raz na zawsze z ich  na - wiecu na Placu Zwycięstwa, 
dzie ją na rozb ic ie  jedności obozu po

B ry g a d y
najwyższej jakośc i

j y | I L I O N Y  lu d z i p ra cy  na ca- bow iązan ia , aby uczcić  św ię to

ły m  ś w ie c ie  czc iło  M ię d z y  lu d z i m iłu ją c y c h  po kó j, 
na rodow e  Ś w ię to  P o k o ju  —  każ - j Różne to  są zobow iązan ia , 
dy  c z ło w ie k  na sw ó j sposób, w e -1  W łó k n ia rz e  -  b a w e łn ic y  c z e rw o - 
d lu g  sw ych  u m ie ję tn o ś c i. Jnej Ł o d z i, P ab ian ic , Z a w ie rc ia ,

P o lscy h u tn ic y  d o k ła d a li w sze l i D z ie rżon io w a , R u d y  P a b ia n ic k ie j,  
k ich  s ta rań , aby w y p ro d u k o w a ć  i O zo rkow a , B ie la w y , G łuszyc, 
ja k  n a jw ię c e j s ta li n ie  na a rm a ty  'P ieszyc i P ru d n ik a  ro b o tn ic y  
ale na szyny, gm achy, m aszyny, ' i  ro b o tn ic e  ty c h  w s z y s tk ic h  za- 
narzędzia, g ó rn ic y  —  ab y  w y d o - |  k ła d ó w  rozpoczę ły  b ó j o ja kość  
być  ja k  n a jw ię c e j w ęg la , m u ra -  tk a n in .

C hodz i o to, aby każda sz tu k a  
b y ła  w o ln a  od ja k ie g o k o lw ie k  
b łę d u  —  zg ru b ie n ia , p la m y  czy 
n ie ró w n o śc i, aby lu d z ie  p ra c y  
k u p u ją c  w  sk lepach  ca łe j P o ls k i 
m a te r ia ły  b a w e łn ia n e  b y l i  za­
d o w o le n i z to w a ru  i  d u m n i ze 
sw ych  to w a rz y s z y  —  w łó k n ia rz y , 
w reszc ie  —  a b y  p o ls k ie  tk a n in y  
b a w e łn ia n e  c ie szy ły  się z a g ra n i­

c e  —  ab y  w y b u d o w a ć  ja k  n a j­
w ięce j dom ów , p ra c o w n ic y  w  b iu  
rach i u rzędach, ab y  ja k  na jszyb  
c ie j i  n a js p ra w n ie j z a ła tw ić  sp ra ­
w y , s łow em  —  każd y  św iado m y 
b u d o w n iczy  P o ls k i L u d o w e j ro b ił 
co m óg ł, aby jego ceg ie łka  w  o - 
gó ln ym  dz ie le  b y ła  po łożona 
szybko i dobrze.

P rz o d o w n ic y  p ra cy  i w ogó le
w s z y s tk ie  zespoły w s p ó łz a w o d n i- | cą ja k  na jle pszą  o p in ią  i  zdoby^ 
czące p o w z ię ły  spe c ja lne  zo-

w iecu na Placu Zwycięstw a.

Odra i Nysa 
nienaruszalną granicą

Oświadczenie min. Skrzeszewskiego 
w Szczecinie

N a uroczystościach D n ia  P o ko ju  w  
Szczecinie Zabra ł głos m in . St. Skrze 
szewski, k tó ry  ośw iadczył m. in .: 

Z b ie ra ją  się dz is ia j lu dz ie  ró żn y ­
m i m ów iący  ję z y k a m i i  różne w y ­
zna jący zasady re lig ijn e  i  p o lity c z ­
ne. Z b ie ra ją  się razem  ci, k tó rz y  nie 
naw idzą w o jn y  a kocha ją  pokó j i 
w a lczą z faszyzm em  w e w ło sk im , h i 
tle ro w s k im  czy fra n k is to w s k im  w y ­
daniu, w  am erykańsk ie j, ang ie lsk ie j, 
fra n cu sk ie j czy t ito w s k ie j odm ianie.

N ie  jesteśm y z tych , k tó rz y  m ię ­
dzynarodow ych im p e ria lis tó w  będą 
przekonyw ać o po trzeb ie  poko ju . 
Im p e ria lis tó w  o pokó j się n ie  prosi. 
T rzeba im  pokó j narzucić. T rzeba do 
n ich  przem aw iać tw a rd y m  ję zyk iem  
dokonanych fa k tó w .

Po om ów ien iu  sy tu a c ji po lityczn e j 
w  sw iecie m ów ca po św ię c ił obszer­
n y  fra g m e n t swego p rzem ów ien ia  
zagadnien iu  n iem ieck iem u.

Pod pa trona tem  am erykańskich  
im p e ria lis tó w  dochodzą w  Niemczech 
zachodnich do w ładzy  e lem enty h i ­
tle ro w sk ie . W  B onn o d b y ły  się p ro ­
w in c jo n a ln e  uroczystości, w a rto  
p rzy jrzeć  się, kogo am erykańskie  
w ładze okupacy jne . w yp ch n ę ły  na 
scenę gorszących w idow isk .

N a czołową f ig u rę  w ysu n ię to  p ro f. 
Teodora Heussa', k tó ry  w  1933 r . gło 
sow ał w  Reichstagu za w y ją tk o w y ­
m i pe łnom ocn ic tw am i d la  H itle ra . 
N iepośledn ią —  z w o li soc ja lis tów  i 
am erykańsk ich  m ocodawców —  gw ia 
zdą b y ł H e in r ic h  K op f, oskarżony 
przez nasze w ładze o zbrodn ie -doko  
nane w  Polsce w  czasie h it le ro w ­
sk ie j okupacji.
. W iadom o, że tam , gdzie w ys tęp u ­
je  reakc ja , gdzie do głosu dochodzą 
faszyści, gdzie kw e s tion u je  się nasze 
zachodnie granice, n ie  b ra kn ie  w a ty  
kańskiego błogosław ieństw a.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Notg rządóuj 
R um unii i Bułgarii 

do Jugosławii
BU KAR ESZT (P A P ). Minister , 

spraw zagranicznych Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej Anna Pauker __ wrę- !
czyła dnia 1 bm. ambasadorowi Jugo- ! 
sławii w Bukarszcie notę, stwierdzają 
rą. ze wobec wrogiej w stosunku do 
Rumunii działalności obecnego rządu 
jugosłowiańskiego — rząd rumuński 
uważa> iż jest zwolniony od zobowią- | 
za!\  wypływających z podpisanego w ; 
swoim czasie układa o przy jaźn i, 1 
współpracy i pomocy wzajemnej.

S O FIA  (P A P ). W  nocie, wręczonej 
dnia  ̂ 1 bm. charge d'affaires jugosło­
wiańskiemu. bułgarski minister spraw 
zagranicznych Poptomow komunikuje, 
z polecenia swego rządu, że wobec ja  
wnie wrogiego stanowiska obecnych 
kierowników Jugosławii w stosunku 
uo Bułgarskiej Republiki Ludowej —  
zząd bułgarski uważa, iż nie jest już 
ZWlązany postanowieniami układu o 
przyjaźni, współpracy i pomocy wza­
jemne!, zawartego w 1947 roku z rzą- 
dem jugosłowiańskim.

skiego, p rzedstaw ic ie le  o rgan izac ji 
po litycznych , społecznych i  m łodz ie ­
żowych.

P o lsk i K o m ite t O brońców  P oko ju  
rep rezen tu je  w iceprzew odniczący K o  
m ite tu  m in . A dam  R apacki.

P rz y b y w a ją  rów n ie ż  delegacje 
m łodzieży, k tó re  b ra ły  ud z ia ł w  kon 
fe re n c ji M ło d ych  P a tr io tó w  —  B o ­
jo w n ik ó w  o P okó j z delegacją boha 
te rsk ie j m łodzieży rad z ie ck ie j —- 
Kom som ołu  na czele oraz delegacja 
K ongresu S tro n n ic tw a  D em okratycz 
nego w raz  z zag ran icznym i delega­
c jam i uczestniczącym i w  Kongresie.

W iec zagaja przew odniczący W.R. 
Z.Z. ob. S iw czyński, po czym  w stę­
pu je  na try b u n ę  m in is te r Rapacki.

P R ZE M Ó W IE N IE  
M IN IS T R A  RAPACKIEG O

Dziś na ca łym  św iecie w y lęga ją  na 
ulice  ̂m ilio n y  obrońców pokoju, aby 
z zaciśn ię tym i pięściam i i zębam i sta 
nąć w pop ieek im p e ria lis tyczn e j d ro ­
gi do w o jn y .

Naprzeciw  siebie, tw arzą w  tw arz  
sta ją  dw a obozy, dw a św ia ty .

Oto on —  p rzek lę ty  obóz w o jn y  i 
k rzyw d y . O to im peria lizm , k tó ry  n ic  
prócz kryzysów , bezrobocia i  zb ro jeń 
nie  um ie  i  n ie  może dać sw o im  na ­
rodom, a chcia łby panować nad św ia­
tem.

A  p rzec iw  n iem u — obóz poko ju

ko ju  — oto teraz g łów na spraw a w  I 
walce o pokój.

Z w ie rać szeregi, w yku w ać  na stal 
jedność św iatowego fro n tu  poko ju  
dokoła Z w ią zku  Radzieckiego.

Jedność — to p ierwsze przykaza­
nie. D rug ie  — to siła, Jeszcze w ię ­
cej s iły  d la  obozu pokoju. N ie  zm ar­
nować an i jednego człow ieka, an i 
jedne j godziny pracy, niczego nie za 
niedbać w  walce.

Jedności i  s iły  trzeba czu jn ie  strzec. 
Tępić sabotażystów, szpiegów i  agen 
tów  im p e ria lizm u .

Naród po lsk i, k tó ry  dlziś staje do 
apelu na wezwanie św iatowego obo 
zu pcko ju , ma w szystkie  powody, że 
by ośw iadczyć w szys tk im  waldzącym
0 pokój narodom , że spe łn i sw ój obo 
w iązek.

W  zachodnich N iemczech — ten 
sam m iędzynarodow y k a p ita ł ta k  sa 
mo, ja k  przed dw udziestu i  p ię tn a ­
stu la ty , zb ro i tych  samych faszy­
stów  n iem ieckich . Ta sotnia ręka 
w skazu je  im  ten sam k ie ru n e k  na 
wschód.

A le  n ie  będziemy już n igdy niazy 
ją  ko lon ią  — n iczy im  „lebensrau- 
m em ‘‘ an i n iem ieckim , an i z i.rn ry - 
kańskim . Nauczyliśm y się pracować
1 budować d la  siebie. N ie  może po­
w tó rzyć się w rzesień, n ie  może po­
w tó rzyć się w o jna. I  n ie  jesteśmy, 
an i ju ż  n igdy nie będziomty sami.

Z nam i cały św ia t obozu pcko ju : 
potęga Z w ią zku  Radzieckiego, po łą ­
czone s iły  D em okrac ji Ludow ej, w a l­
czący p io le ia r ia t zachodni, m ilio n y  
bo jo w n ików  poko ju  na świecie, a 
wśród n ich  i  N iem cy — ci, k tó rzy  
n ie  ty lk o  m an ifes tu ją  w  radz ieck ie j 
s tre fie  okupacy jne j, ale i  na zacho­
dzie —  prosto w  tw a rz  am erykań­
sk ie j p o lic ji w o jskow e j w o ła ją  — 
„O d ra  i  Nysa granicą poko ju “ . 780 
m ilion ów  lu dz i razem z nam i bron i 
pokoju, naszych granic, naszej n ie ­
podległości. N iech n ik t  się n ie  ludzi,

Z S R R  n a iu tą z u je  s to s u n k i 
z C e n tm ln jim  R ządem  C h iń s k im

Zertuanie stosunków z Kantonem
M O SKW A (P A P ). Agencja TASS donosi: W dniu 2 października 1949 

r. zastępca m in is tra  spraw zagranicznych ZSRR A. Gromyko na polecenie 
Rządu ZSER skierował do m in is tra  spraw zagranicznych rządu centralnego 
Chińskiej Republiki Ludowej, Czu E n-Lai depeszę o następującym brzmię-
rtin •

centralnego

Chiny Ludowe zwracają się 
o nawiązanie

stosunków dyplomatycznych

Ś w iat, k tó ry  n ie  boi się przyszłości' że kom u ko lw ie k  «0» się oderwać nas 
n ie  zna kryzysów , św ia t, w  k tó ry m  od te j s i,y  * “ M ™ ' 6 osam otnio-
rządzą ir/Sasy ludowe. Ś w iat, k tórem u 
się śpieszy naprzód — św ia t, k tó ry  
m usi chcieć pokoju.

U  boku socjalistycznego Zw . R a­
dzieckiego i  budu jących socja lizm  
D em okrac ji Ludow ych  —  stoi w a l­
cząca klasa robotnice» św iata k a p i­
ta lis tó w , a za n ią  wszyscy, k tó rzy  
ohcą poko ju .

Obozowi im p eria lis tycznych  pod pa 
laczy św ia ta  chodzi o to, żeby p rze­
dłużyć konanie u s tro ju  k rzyw d y .

Obozowi poko ju  chodzi o życie m i 
lianó w  prostych lu dz i na świecie, m i 
Bonów mężczyzn, kob ie t i  dzieci. Cho 
dz i o przyszłość młodego pokolenia.

Przed naszym św ia tem  —  jariną i 
pewna przyszłość. Chodzi nam  o to, 
żebyśmy w o ln i cd grozy w o jn y  — 
prędzej ją  zdobyli.

nych.
Tak, ja k  s iły  obozu poko ju  mnożą 

w ie lo k ro tn ie  s iiy  naszej ojczyzny, tak 
samo m y s iła m i naszej o jczyzny bę­
dziem y um aoniać jego s iły .

Każda pob ita  c y fra  p lanu, każda 
p rz e k re jio n a  no rm a —  d la  pokoju. 
D la poko ju  każda cegła w yże j, każ­
da w yd a rta  z g łęb i b ry ła  węgla.

D la  poko ju  każda sk iba zaoranej 
z ion ji, każda godzina pracy za b iu r ­
kiem , każda m yśl tw órcza, każdy 
dzień na uk i.

W  te j p racy i  w  te j walce będzie 
m y m urow ać jedność całego narodu 
dokoła straży przedn ie j postępu w  
Polsce —  dokoła k lasy robotn icze j — 
będziemy zw ie rać szeregi dokoła w ła  
day ludow ej.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Rząd ZSRR potw ierdza nin ie jszym  otrzym anie deklaracji 
rządu Chińskiej Republik i Ludowej z 1 października br .ora; 
nawiązania stosunków dyplom atycznych między Chińską Republiką Ludową 
a Związkiem Radzieckim.
------- - 1 Po rozpatrzeniu propozycji cen tra l­

nego rządu Chińskiej Republiki Ludo­
w ej, rząd Radziecki, k ie ru jąc  się n ie ­
zmiennym dążeniem do utrzym yw ania 
przyjaznych stosunków z narodem 
chińskim  i w przekonaniu, że rząd 
centra lny Chińskiej Republik i Ludowej 

_ . . _-----------I je s t Wyrazicielem w o li przytłaczającej
P E K IN  (P A P ). Agencja prasowa | większości narodu chińskiego —  komu 

Nowych Chin donosu zei m in is te r i n;kuj e -panu, że postanowił nawiązać 
spraw zagranicznych Ch.nąklęJtRęiW - h tosunki dyp iomatyczne m iędzy Zwiąż 
b lik i Ludowej, C zu-En-Lai w ys ła ł cło 1 kiem Radzieckim a Chińska Republiką 
wszystkich placówek zagranicznych w Ludowa oraz wym ienić  ambasadorów. 
Pekinie . Nankim e pismo, w którym  M 0S K W A  (P A P). W  dniu 2 paź- 
wyraza przekonanie, ze nawiązanie dziernika 7.astepca m in is tra  spraw za- 
norm alnych stosm kow dyplom atycz- granicznych ZSRR A , Gromyko złożył 
nych między Chińską Republiką Ludo Qa p0i ecenje i-zadu radzieckiego nastę- 
wą a innym , k ra jam i —  jest komccz- pujące oświadozenie na ^  charge
ne‘ d 'a ffa ires rządu kantorskiego:

W  w yn iku  wydarzeń, jak ie  zaszły 
,  w Chinach i doprowadziły do głębo-

Ł r z e a i o u n e n t e ,  kich przem ian w wojskowym , po litycz-
M a t s ja s a  B a k o s i ’ e g o  nym i społecznym życiu k ra ju , co po-

^ ..........  ciągnęło za sobą utworzenie Chińskiej
B U D A P E S Z T . (P A P ). W  w ie lk ie j j Republic; Ludowej i powołanie do ży- 

b a li spo rtow e j w  obecności przewód d a  rzadu centralnego Chińskiej Repu- 
niczącego P rezyd iu m  W ęgiersk ie j j b lik i Ludowej —  znajdujący się w Kan 
R e pu b lik i Ludow ej Szakasitsa. człon- | tonie rząd Pana Yan Si-szana prze- 
ków  B iu ra  P o litycznego W ęg ie r- i st aj  sprawować władzę w kra ju , prze 
sk ie j P a r t i i P racu jących okręgu bu - [ ksz ta łc ił się w  prow inc jona lny rząd 
dapeszteńskiegp —§ generalny, sekre - : Kan tonu i  u tra c ił możliwość u trzym y- 
tarz W ęg ie rsk ie j P a r t i i P racu jących 1 
Matyas Rakosi w yg łos ił przem ówie­
nie, w  k tó ry m  po ruszy ł p rob lem y, ja  
k ie  w y ło n iły  się w  zw iązku  ze zde­
m askow aniem  bandy Rajka.

Podwójne zwycięstwo 
polskich piłkarzy

Obie polskie reprezentacje p i łk a r ­
skie w yg ra ły  spotkania z B iilg a rią  w 
W arszawie i  Sofii. 45 tys. m ieszkań­
ców W arszawy było  św iadkam i p ięk­
nego zwycięstwa pierwszej reprezen­
ta c ji Polski w stos. 3:2 (3 :1 ). 25 tys. 
Bułgarów  oklaskiw ało w S ofii zw y­
cięstwo d rug ie j naszej reprezentacji 
w stosunku 1:9 (0 :0). Szczegółowe
sprawozdania z obu ciekawych spot­
kań zamieszczamy na str. 4.

w e n a  stosunków dyplom atycznych z 
in nym i państwam i w  im ien iu  Chin.

Okoliczność powyższa doprowadziła 
do tego, że łączność dyplomatyczna 
Chin z zagranicznym i państwam i jest 
przerwana.

Rząd radziecki, biorąc pod uwagę 
wszystkie te okoliczności, uważa sto­
sunki dyplomatyczne z Kantonem za 
przerwane i postanowił odwołać 
swych przedstaw icie li dyplomatycz­
nych z Kantonu.

Radziecka delegacja  
id  Pekinie

P E K IN  (P A P ). Agencja prasowa 
Nowych Chin donosi, że do stolicy 
Chińskiej Republiki Ludowej przybyła 
43-osobowa radziecka delegacja ku ltu  
ralna ze znanym pisarzem Aleksan­
drem Fadiejewem na czele.

Ogólny w idok Placu Zwycięstw a podczas wczorajszego w iecu zorganizowanego z okazji Międzynarodowego D n ia  W a lk i o Pokój

w a ły  na m  coraz w ię c e j n a b y w ­
ców . O to  zaczę ły  w a lczyć  „ b r y ­
gady n a jw yższe j ja k o ś c i"  w e  
w s z y s tk ic h  p a ń s tw o w y c h  z a k ła ­
dach b a w e łn ia n y c h  w  Polsce.

C hcem y w reszc ie  pokazać, 
ze m ożna p ro d u k o w a ć  dobra., 
bezb łędną tk a n in ę , trze b a  ty lk o  
tro ch ę  w y s i łk u "  —  m ó w il i  p rz o ­
d o w n ic y : S ta n is ła w a  M a k s y m o ­
w icz . K a ro l Ś n iad y , M a r ia  O l-  
zak, Ire n a  Pol, K a z im ie ra  S z k la -  

re k , A n d rz e j Ż u ża ń sk i, A d a m  
G ruszczyńsk i, E d w a rd  K ra w c z y k  
i  w ie lu  in n y c h .

W  m ie s iącu  p ró b n y m , p rz y ­
g o to w a w c z y m  w y p ro d u k o w a li
ju ż  o n i w ie le  tz w . „e k s t ra p r im y “  
c z y li tk a n in y  be zb łędne j. W ie le  
b y ło  także  na rzeka ń . W szys tko  
b o w ie m  za leży od h a rm o n ijn e g o  
w sp ó łd z ia ła n ia  w ą tk a re k , p rzę ­

d za ln i , m a js tró w . Jeże li p rzę ­
d z a ln ia  da z łą  przędzę, w ą tk a r -  
ka  je j n ie  w y b ra k u je ,  m a js te r 
n ie  będzie d b a ł na le życ ie  o k ro ­
sna —  w te d y  p rz y  n a jw ię k s z y c h  
n a w e t w y s iłk a c h  i  uw adze tkacza 
czy tk a c z k i „ e k s t ra p r im y "  n ie  bę ­
dzie. W szys tk ie  te  o g n iw a  w  ok re  
sie p rzyg o to w a w c z y m  tu  i  ów dz ie  
szw a n ko w a ły , w  o s ta tn im  je d n a k  
ty g o d n iu  m in y  w  zespołach k o n ­
k u rs o w y c h  po w e se la ły  i  na  ogó ł 
w szyscy b y l i  ja k  n a jle psze j m y ś li.

G orączka k o n k u rs o w a  ogarnę ła  
w s z y s tk ic h : od o d d z ia łu  p rz y g o ­
tow aw czego p rz ę d z a ln i do n a ­
cze lne j d y re k c ji.  W  zak ładach  
b a w e łn ia n y c h  o n ic z y m  in n y m  
się n ie  m ó w i. W szyscy b ila n s u ją  
sw o je  m o ż liw o śc i i  m o b iliz u ją  s i­
ły . Z w ie d z a ją c  z a k ła d y  b a w e ł­
n ia n e  w id z ia łe m  ja k  tk a c z k i za­
czep ia ją  cz ło n k ó w  ra d y  za k ła d o ­
w e j i  „m ęczą " ich  o d e k la ra c je  
do b ryg ad .

B o  to  i  zadow o len ie  z sukcesu 
i za robek w ię k s z y  —  d o d a tko w o  
50 p ro c e n t p o b o ró w  za „e k s t ra -  
p r im a " , n ie  m ów iąc  ju ż  o n a g ro ­
dzie  za p ie rw s z e  m ie jsce. N ie  
w szyscy m ogą je d n a k  p rz y s tę p o ­
w ać do te j n a jw y ż s z e j fo rm y  
w sp ó łz a w o d n ic tw a . K to  n ie  w y k a  
za ł się o s ta tn io  bezb łędną  p ro ­
d u k c ją ,te n  n ie  może w s tą p ić  do 
b ry g a d y . D ro ga  je d n a k  n ie  je s t 
za m kn ię ta , zawsze m ożna p racą  
i s ta rannośc ią  podw yższyć  swe 
w y n ik i.

N ie k tó re  z a k ła d y  m a ją  dużą i -  
lość ta k ic h  b ry g a d  np . P Z P B  
N r. 1 m a ich  33, N r .  2 —  31, 
P Z P B  w  R u dz ie  P a b ia n ic k ie j —  
25, w  P ab ia n ica ch  —  23. In n e  
z a k ła d y  sta le  z w ię ksza ją  ilość  
sw ych  czo ło w ych  zespo łów , np. 
P Z P B  N r . 14 a o b o w ią z a ły  się 
zo rgan izow ać 15 „b ry g a d  n a jw y ż  
szej ja k o ś c i"  m a ją c  ic h  w  p o ło ­
w ie  w rze śn ia  t y lk o  6.

W szys tk ie  p rz y g o to w a n ia  na 
czas zakończono. Z m o b iliz o w a n o  
s iły .

P ie rw szeg o  p a ź d z ie rn ik a , w  w i 
g i l ię  M ię d z y n a ro d o w e g o  Ś w ię ta  
P o k o ju  po lscy  w łó k n ia rz e  rozpo­
czę li g e n e ra ln ą  b a ta lię  na ca łym  
fro n c ie  b a w e łn ia n y m  o n a jw y ż ­
szą ja kość , o „e k s tra p r im ę " .

W yniki podjętej walki już nie­
długo będziemy oglądać.

W A C Ł A W  D U Ń S K I

f
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M a n i f e s t a c j e  p o k o j o i r e  
n a  c a ł y m  ś m i e c i e

Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I

M O S K W A  (P A P ). We wszystkich 
miastach i osiedlach robotniczych, w 
uczelniach i  zakładach pracy, w k lu ­
bach robotniczych i  św ietlicach k o ł­
chozów na terenie całego Związku Ra 
dzieekiego odbyty się wiece i zebra­
nia, k tóre zademonstrowały nieza­
chwianą wolę w obronie pokoju, oży­
wiającą m ilionowe rzesze p racu ją­
cych ZSRR.

Znany m ajste r zakładów ..KaUbr"' 
laureat prem ii sta linowskie j M iko ła j 
R osyjski, należący do radzieckiego Ko 
m ite tu  Obrońców Pokoju, oświadczy! 
m. in .:

„W  ciągu 3 la t, 7 miesięcy i 10 dni 
wyprodukowaliśm y ty le , ile plan prze­
w idyw a ł na okres 5-letni. Pracujem y 
tak ofia rn ie , gdyż pragniem y pokoju.
I  dlatego w łaśnie śpieszy się podżega­
czom wojennym.

Znany stachanowiec len ingradzki — 
Rukawisznikow, przem awiając na w ie­
cu w  w ie lk ich  zakładach metalowych 
im . S talina, pow iedział: „M y , ludzie 
radzieccy, nie chcemy w o jn y “ .

Głos zabrali również artyśc i, pisa­
rze i  kom pozytorzy radzieccy. Pisarz 
radziecki W ir ta  podkreślił, że wszyscy 
ew olenn icy poko ju  gotow i są Czynnie 
bronić swych ideałów.

F IN L A N D IA

Dnia 2 października w au li un iw er­
sytetu w Helsinkach odbyło się „Św ię­
to Pokoju“ , zorganizowane przez Sta 
ły  K om ite t Obrońców Pokoju w F in ­
landii. Na uroczystości obecni b y li de­
legaci ze Zw iązku Radzieckiego, ja k  
również przedstaw iciele S tałych K o ­
m ite tów  Obrońców Pokoju z Polski i 
Szwecji. Przedstawicielem Kom itetu 
polskiego jest wojewoda W acław Róz- 
ga.

CZECHOSŁOW ACJA

P R A G A  (P A P ). Ze wszystkich 
m iast czechosłowackich nadchodzą wia 
domości o masowych zgromadzeniach 
ludności pracującej, odbywających się 
pod hasłem obrony pokoju. W  sali Lu 
cenna w  Pradze czechosłowacki kom i­
te t zwolenników pokoju urządził o- 
grom ny wiec, na k tó rym  przem awiali 
rek to r un iwersytetu praskiego M ukar 
ie w sk i, przewodniczący Związku M ło ­
dzieży Czechosłowackiej, H e iz la r, p i­
sarz b ra zy lijs k i Amado oraz przedsta 
w icicle fa b ryk  i zakładów przem ysło­
wych. Uczestnicy zebrania powzięli 
jednomyślnie rezolucję, w  k tó re j sta­
nowczo potępia ją podżegaczy wojen­
nych i  w yrażają swą zdecydowaną wo 
lę popierania światowego obozu poko­
ju.

Również w B ra tys ław ie , Brnie i in ­
nych m iastach czechosłowackich odby 
w * ją  się liczne zebrania zwebnnlków  
pokoju.

R U M U N IA

Dzień 2 października zam ienił się 
W olbrzym ią m anifestację na rzecz po 
ko ju  i przecjwko im peria lis tycznym  
podżegaczom wojennym  na te ry to ­
rium  Rum uńskiej R epublik i Ludowej.

Mówcy podkreślili, iż  naród rum uń­
sk i w idz i w Zw iązku Radzieckim jedy

ną ręko jm ię przeciwko podżegaczom 
wojennym.

W ĘGRY

Stolica W ęgier — Budapeszt p rzy­
b ra ł w niedzielę odświętny wygląd. 
Budynki i gmachy państwowe tonęły 
w czerwieni.

Ponad 50 tysięcy ludzi wypełn iło  
Plac Wolności, by zamanifestować ra ­
zem z masami pracującym i całego 
św iata swą niezłomną wolę obrony po 
koju. Nad placem wznosił się transpa­
rent „N iech żyje ostoja pokoju po­
wszechnego, — obrońca wolności lu ­
dów Związek Radziecki“ .

M in is te r k u ltu ry  ludowej Rêvai wy 
g łos ił przemówienie, w  k tó rym  oświad 
czył: Im peria liśc i op ie ra li swe plany 
i nadzieje, na planie M arshalla  i  bom­
bie atomowej. Jednak dzisia j każdy 
wie, że te narzędzia im peria lizm u nie 
są już  nic w arte“ .

B U Ł G A R IA

S O FIA  (P A P ). W Sofii i _ innych 
miastach B u łga rii odbywają się w ie l­
kie zgromadzenia z okazji M iędzynaro 
dowego Dnia Pokoju. W  mieście Dym i 
trowo odbyło się spotkanie górników 
bułgarskich z delegatami organ izacji 
studenckich A u s tra lii,  Chin i Kore i, 
które p rzyby ły  na konferencję Między 
narodowego Związku Studentów.

FR AN C JA

W  niedzielę po po łu d n iu  odbyła 
się w P aryżu p rzy B ram ie  W ersa l­
sk ie j, pod ausp ic jam i ś w ia to w e j Fe 
de rac ji Z w ią zków  Zaw odow ych oraz 
b o jo w n ikó w  o wolność i  pokój, po­
tężna m an ifestac ja  ludow a  w  ra ­
mach M iędzynarodow ego D n ia  P o­
ko ju . W m an ifes tac ji uczestn iczy ły  
setk i tysięcy osób.

Na trybun ach  zasiedli n a jw y b it ­
n ie js i p rzyw ódcy p o lity c z n i — F a r­
ge, V igne, M aurice  Thorez, M arce l 
Cachin, M a rty , Duclos, Frachon,

Obecne b y ły  rów n ież delegacje z 
Czechosłowacji, V ie tnam u, P o rtuga ­
l i i  i in nych  k ra jó w .

W ŁO C H Y

W e wszystkich m iastach W ioch ty ­
siące osób wzięio udzia ł w  m anifesta­
cjach Międzynarodowego Dnia Poko-
ju .

W  Rzymie odbyło się Zgromadzenie 
Ludowe w teatrze Adriano. Nad t r y ­
buną w idn ia ł napis: „P rzy jaźń  ze Zwią 
zkiem Radzieckim wzmacnia fro n t po 
ko ju“ . Scena udekorowana by ła  f la g a ­
m i w łosk im i i radzieckim i, gdyż na 
dzień 2 października przypada we W io 
szech również początek miesiąca przy 
jaźn i w łosko-radzieckie j. Na uroczysto 
ścr obecny b y ł ambasador radziecki 
Kostylew  oraz w yb itny  radziecki reży 
ser —  Pudowkin.

Jako pierwszy przem aw ia ł przedsta 
w ic ię l w łoskie j p a r ti i socjalistycznej 
L izzadri, podkreślając, że Związek Ra 
dziecki jest dla całego św iata tym  kra  
jem, k tó ry  skupia nadzieję wszystkich 
ludzi, pragnących pokoju.

Następnie w itany hucznymi oklaska 
m i, P udow kin  w yg łos ił k ró tk ie  prze­
m ów ienie w  języku w łoskim .

C a ła  P o ls k a  ś iu ię c i D z ie ń  P o k o fu
U ro c z y s to ś c i uj s to lic y  i  c a ły m  k r a ju

Stronnictwa

O d rz u c e n ie  p ro w o k a c y jn e j 
s k a rg i K u o m in ta n g u

NO W Y JO RK. (PAP). — W  K o m is ji P o lityczne j Zgrom adzenia N aro­
dów  Zjednoczonych, toczyła się w  dalszymi ciągu dyskusja  nad p row oka­
cyjną skargą rządu kuom in tangow skiego przeciw ko Z w ią zkow i Radziec­
kiemu. ............................

Na osta tn im  posiedzeniu K o m is ji P o lityczne j, delegat K u c m in a rig u  
Ozian w ys tą p ił z now ym  p ro w o kacy jn ym  w n iosk iem  by „skarga“  jego zo­
stała rozpatrżcana przed in n y m i spra 
w a rji, ja ko  p ie rw szy  p u n k t porząd­
ku obrad.

Delegat S tanów  Zjednoczonych Jes 
sup poparł w n iosek delegata K uom in  
tangu.

P rzeciw ko w n iosko w i chińskiem u 
zaprotestow ali przedstaw ic ie le  U k ra i 
ny, B ia ło ru s i, P o lsk i, Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i  Czechosłowacji.

Delegat USRR M a n u ilsk i podkreś­
l i ł .  że „skarga“  K uo m in ta ng u  zm ie­
rza do za truc ia  atm osfery obrad 
ONZ.

Delegat u k ra iń s k i w ys tą p ił o od­
rzucenie w n iosku  przedstaw icie la 
K uom in tangu .

Delegat po lsk i ambasador W ie r- 
b ło w sk i zaznaczył, że zm iana porząd 
ku  dziennego K o m is ji dla dogodzenia 
p rzedstaw ic ie low i zbankrutowanego 
„rz ą d u “  kuom in langow skłego n ie  l i ­
cow ałyby z godnością ONZ. W niosek 
delegata K uo m in tangu  poparty  przez 
przedstaw ic ie la  USA, zm ierza do od 
sunięcia ważnie jszych spraw  znajdu 
jących się na porządku obrad na dal 
gzy p lan i do storpedowania kon ­
s tru k ty w n e j in ic ja ty w y  pokojowej 
Z w iązku  Radzieckiego.

W glosowaniu w n iosek delegata 
kuom intangcw 3kiego dom agający się. 
aby jego „ska rga “ została rc 
na w  p ierw szym  rzędzie.
22 głosami przy  9 dęiega* 
m ujących się cd głosu.

P a rty jn i t bezparty jn i, w ie rzący i 
n iew ierzący, mężczyźni, kob ie ty  i 
m łodzież — wszyscy jesteśmy żołnie
rzam i jednej, w spólnej spraw y. A n i 
jedne j szpary w  jedności narodu dla 
rozb ijaozy ja k ie jk o lw ie k  m aści, dla 
s-ganiów i p row okatorów . l

N iech żyje bohaterska klasa robot 
nicza!

Niech żyje sojuse robotn iczo-ch łop 
N k i!

Niech żyje w ładza ludowa!
‘ Niech żyje dowódca i p ie rw szy żoł 

nierz polskiego fron tu  pokoju — Bo­
lesław B ie ru t!

N iech żyje s ilny  pracą i jednością 
w ie rn y  spraw ie pokoju — naród poi 
siki!

W stępującego na trybun ę  sekreta 
rza C entra lnego K o m ite tu  Kom som o 
łu A leksandra  Szelepina w ita ją  t łu ­
m y społeczeństwa s to licy  żyw io łow ą  
m anifestacją . W różnych m iejscach 
ogromnego p lacu Z w yc ięstw a w y b u ­
chają jednocześnie o k rz y k i na cześć 
Z w ią zku  Radzieckiego i G enera liss i­
musa S talina . M łodzież skanduje: 
„K nm som oł — Z M P “ .

O wacje i o k rz y k i wybuchające po 
poszczególnych fragm entach przemó 
w ien ia . świadczą, że m ieszkańcy sto 
licy  doskonale rozum ie ją , co m ów i 
w ję zyku  rosy jsk im  sekre tarz KC 
Kom som ołu.

P R ZEM Ó W IEN IE  
A LE K S A N D R A  S ZE LE P IN A

N iech m i wo lno będzie, w  im ien iu  
w ie lom ilionow ego Kom som ołu le n i­
nowsko - sta linowskiego, w  im ien iu  
całej m łodzieży radzieckie j, przekazać 
Wam — pracu jącym  bohate rsk ie j 
Wanszer.yy gorące pozdrow ien ia  i 
życzyć Wam dalszych sukcesów w 
Waszej walce o budowę socjalizm u,
0 pokój na caiyrh świecie.

Z dn iem  każdym  coraz szerzej roz 
w ija  się potężny ruch narodów  w 
obronie pokoju p rzec iw ko  podżega­
czom w o jennym , przeciw ko im peria  
lis te m  A n g lii i Ameryki, dążącym 
do rozpętania nowej rzezi św ia tow e j.

Żadne m achinacje nie pomogą jed 
nak panem im p eria lis tom  i  ich po­
p leczn ik«« . N ie pomogą im , w  ich 
szatańskie j n ikczem nej robocie ani 
do la ry, a n i nowe bazy wojenne, an i 
sfora sprzedażnych psów i sługusów 
z nbssu podiego zdra jcy  i szp iegą-ju - 
daesa T i.o  i jego gniazda żsr/.j.

Lccy pokoju spoczywają w  moc­
nych i pewnych1 rękach.

Jasne jest d la  całego świata, że 
w ie lk i Zr.yirjzck Radziecki n ieustan­
nie  rea lizu je  p o lity k ę  pokoju i  p rz y ­
jaźn i m iędzy narodam i.
'  Oto dlaczego nasz rząd radziecki, 
dając w yraz w o li narodu, w y trw a le
1 m tón is  b ro n i sp raw y pokoju, w a l­
czy o w y iićna n ie  uKredw ) m ięddyra 
rodowych, m ających na celu u trw a ­
len ie  pokoju.

Naród radz ieck i pod k ie ro w n ic ­
two-« p a r ti i bo lszew ick ie j z tow . Sta 
linem  na czele utnie osicęać ŁTir.iie- 
raone ceie. Można to w yw nioskow ać 
chociażby z ogłoszonego niedawno 
kom un ika tu  agencji TASS.

Jest to wym owne św iadectwo w y ­
sokiego poziomu nauk i 1 techn ik i w 
naszyan k ra ju .

Zw iązek Radziecki będący n a jb a r­
dz ie j stanowczym  i konsekw entnym  
obrońcą pokoju w ypow iada się i bę­
dzie w ypow iada ł się nadal za kon ­
tro lą  nad energią atomową i za ża­
kaaeen b ron i atom owej.

Narody św ia ta  mogą być spokojne, 
a lbow iem  na esele obesu pokoju i 
dem okrac ji sto i na jw iększy bo jow ­
n ik  o sprawę pokoju i dem okrac ji

Dokończen ie  ze str. I-ej

kości, nasz 
S talin. 

W zniesione na

wódz i nauczyciel

dzień generalnej m o b iliza c ji naszych

mówcę w  ję zyku  po lsk im  o k rz y k i na | poko jow i, zagraża Polsce, m y chce 
cześć narodu polskiego i jego awan i 
gardy P o lsk ie j Z jednoczonej P a rtii 
Robotn iczej, na cześć p rzy jaźn i na­
rodu polskiego z narodam i Z w iązku  ‘
Radzieckiego, na cześć poko ju  św ia ­
towego — z mocą po d ch w y tu ją  t łu -  j
my, O k rzyk : „N iech  ży je  w ie lk i bo j Cą uczyn im y każdego pracującego 
jo w :iik  c pokój, Generalissim us Sta­
l in “  zam ienia się w długą, n ie m ilk ­
nącą owację.

PRZE M Ó W IE N IE  M A R II BOGUSZ
Następnie wygłasza p rzem ów ien ie  

M aria  Bogusz, p rzedstaw ic ie lka  L ig i 
K ob ie t, przodow nica p racy z  ̂P ań ­
s tw ow ych  Z ak ładów  Optycznych.

N ie zdo ła ły  jeszcze obeschnąć łzy, 
k tó re  nam z oczu w yc isną ł faszyzm , 
a już  jego im p e ria lis tyczn i następcy 
grożą św ia tu  nową rzezią wojenną.

Szczują on i p rzec iw ko  Polsce nie 
m ieckich  rew iz jo n is tó w . Reżyseru ją 
dziś nowy, zbrodn iczy „D ra n g  nach 
Ostęp“ . U s iłu ją  go zrea lizować rę k a ­
m i b u rz y c ie li W arszaw y, opraw ców  
m atek i dzieci, k tó ry c h  rece sp la ­
m ione są k rw ią  7 m ilio n ó w  P olaków .
W alka z im p e ria lizm e m  — to dalszy 
ciąg te j w a lk i,  k tó rą  p ro w a dz iliśm y  
z faszyzmem — o niepodległość, po­
kó j, postęp.

podległość w lasąycfi narodów za mac
shalUnyskie sreb rn ik i. Jesteśmy siłą 

| nieugiętą w walce z tyriyi, któ rzy pod­
sy c a ją  odwetowe i rew izjonistyczne 
żyw ioły w Niemczech i pchifja je  prze­
ciw Polsce Ludowej. Jesteśmy siłą bez 
titosną w watce przeciwko tym , k tórzy  
usiłu ją rozluźnić więź, jaka łączy nasz 

m y do b itn ie  s tw ie rdz ić : s to im y m u- naród z rządem ludowym przeciwko 
rem  za naszym rządem, sto im y w ie r wszystkim  agentom i riy« ersantom 
nie  v/ ob ron ie  n iepodleg łości i poko rodzaju T ito  i Rankovicza, p rzec iw !»  
iu w obron ie szczęścia i życia na- wszystkim  takim , jak. oni, rzecznikom 
szych rodzin . interesów hien wojennych łaknących

P okó j zwycięży, je że li jego obroń k rw i i podbojów.

tow. I ludzkości, walczącej p rzec iw ko  żaku 
! som podżegaczy w o jennych , 

zakończenie przez ! D z is ia j, k iedy  im p e ria lizm  zagraża

Przyrzekam y pracować coraz wydat 
n ie j, być czujni, zwalczać sabotaże, de 
maskować szkodników i wrogów, przy 
r-zskamy nie szczędzić s li dla um octre 
nia obronności Polski. Ś lubujemy w

człow ieka.
Złóżm y dziś wobec pracujących ; 

całego św ia ta  nasze uroczyste p rz y ­
rzeczenie, że M iędzynarodow y Dzień % Rząłjem naszej odzyskanej
W a lk i o P okó j p o tra k tu je m y , ja k o : ^  lu^u o jczyzny, oddać wszystkie s i­

ły  naszych umysłów i m ięśni dla odbu­
dowy i rozbudowy P o b k i'L u d o w e j idąsił.

Razem z naszym Rządem, razem z ! cej d0 socjalistycznego rozkw itu , 
ca łym  narodem, pod p rze w o dn ie -j Strzec będziemy jak  źrenicy oka 
tw em  klasy robotn icze j, u boku I jedności ludu wokół w ie lk ich zadań 
Z w iązku  Radzieckiego, każdy dzień obrony pokoju. Umacniać będziemy po 
naszego życia pośw ięcim y walce o tę in y  fro n t pokoju, którem u przewo- 
s p ra w ie d liw y  pokój — w a run ek  | dzi bohaterski Związek Radziecki »
szczęścia naszego drogiego k ra ju  i 
w szystk ich  naszych na jb liższych.

U C H W A LE N IE  R EZO LUC JI

Przewodniczący W R ZZ odczytuje 
następnie rezo lucję, k tó rą  zgrom a­
dzone tłu m y  akceptu ją  d ługo n ie ­
m ilk n ą c y m i oklaskam i.

Jesteśmy — razem z rządem naszej 
I wskrzeszonej O jczyzny — z rządem, 
i k tó ry  pod przewodnictwem Prezyden- 

Ja. robotn ica  z Państw ow ych Za- j ¡a ¡Wiesława B ieruta k ie ru je  w ysil- 
k ładów  O ptycznych, apelu ję  w  im ię , ¡sjcm całego narodu aby zapewnić mu 
n iu  m atek W arszaw y do całej poste ’ dobrobyt, bezpieczeństwo i trw a ły  po 
pow ej ludzkości, do m atek am e ry- j kój. Jesteśmy razem z naszym, wiel- 
kańsk ich  i angie lskich, do kob ie t ca khn, niezawodnym sojusznikiem, Zwią

zkiem Radzieckim, razem z kra jam i 
dem okracji ludowej. Jesteśmy razem 
ze wszystkim i narodami pokój m iłu ją

jego św iata, do tych, k tó re  walczą 
z b ron ią  wj re ku  i do tych , k tó re  eie 
szą się " szczęściem rod z in nym :
W zm ocnijc ie  szeregi obrońców  poko 
ju ! Rozniećcie w  sercach wszystk ich 
kob ie t um iło w a n ie  poko ju , niech u - 
dz ies iec iokro tn ią  się s iły  i liczba je ­
go obrończyń!

Jesteśmy zdecydowane bronie na­
szych Osiągnięć, ug run to w ać sp-9 'w szys tk im i zaprzedającym i im nic 
w ied liw ość społeczną, zbudować do­
b roby t. D la  nas każdy k ro k  na d ro

cymi.
Jesteśmy razem s iłą  niezłomną, ro ­

snącą, która zdolna jest poskromić za 
pędy podżegaczy wojennych i narzucić 

\ pokój.
I Jesteśmy si!ą nieubłaganą w walce 
z im peria lis tam i am erykańskim i, ze

wódz narodów broniących pokoju —  
Józef Stalin.

W jedności, pracy i walce —  jeste­
śmy niezłom nym i obrońcami pokoju.

S e tk i gołębi z ry w a ją  się do lo tu , 
abv zanieść do w szystk ich  zaką tków  
k ra ju  w ieść o gotowości ob rony po­
ko ju  p»zez lud  boha te rsk ie j s to licy .

Hym nem  aw angardy mas lu d o ­
wych całego św iata wa lczących o po 
kó j — robo tn iczym  hym nem  —  M ię  
dzynaredów ką zakończyła się im p o ­
nująca m an ifestac ja  społeczeństwa 
stolicy.

W IE C ZO R N E . Z A B A W Y

K ońcow ym  a ko rd ? «  w span ia le j 
cen tra lne j m an ifes tac ji Dnia p o k o ju  
w W arszaw ie b y ły  zabawy na p la ­
cach S tolicy. Rozbawiona ludność 
W arszawy beztroską zabawa p o tw ie r 
d z ik  ufność w  nienaruszalność po­
kotu światowego.

Do późnych godzin w ieczornych 
rozbrzm iew ała  m uzyka, a tańczące 
pary w y p e łn ia ły  m e jsca  zabaw lu ­
dowych i przyleg le  u l ;ce.

dze do socja lizm u, to jednocześnie 
k ro k  na drodze do um ocnienia P o l­
ski. zjednoczenia całego narodu, to
k ro k  na drodze pokoju. P rzeko na j- j 25 tysięcy zebranych przem aw ia ł 
m y 'k a ż d a  kob ie tę o w ie lk ie j p ra w - j członek Św iatowego K om ite tu  Obroń 

7 \ 9  że t rw a ły  pokoi po trzebny d la  ców P oko ju  Jerzy Borejsza. Następ-

D zień  Pokoje tr k ra je
W RO CŁAW . W H a li Ludow e j do ; PZPR — T oka rsk i i p rzedstaw ic ie l

N K W  SL poseł M itu ra .
16 now ych «-izbowych dom ów ja ­

dzie, że trw a ły  pokój po trzebny 
je j w łasnego szczęścia, może dac
św ia tu  ty lk o  zw ycięsk i socjalizm .

W  w alce o poko i zw yc iężym y, je ­
żeli bodziem y m ieć kon kre tną  siłę. 
t«v>.el) w zm ocn im y naszą obronność, 
leżeli dam y nńsZej O jczyźn ie  w iece j 
m*od'’ kcj,! ponad plan. DTftjęgo hond 

bo jow n iczek m “ w i  iest p rzo­
dować w  p racy  dla Polski.

P R ZE M Ó W IE N IE  
H E N R Y K A  K Ł U D K IE W IC Z A

W  im ie n iu  ro b o tn ikó w  s to licy  orzę 
m awia H e n ry k  K łu d k ie w ic z . m urarz, 
p rzodow n ik  pracy z terenu budowy 
ciomów szybkościowych na M ura no ­
w ie.

Chcę z tego m iejsca pozdrow ić 
klasę robotn iczą całego św iata ha ­
słem : „P o kó j zw yc ięży !“ .

Ze szczególnym wzruszeniem  po­
zdraw iam  dziś Towarzysza S ta lina , 
p rzekazu jąc M u wdzięczność za na­
szą wolność, za obronę naszej n ie ­
podległości, za obronę poko ju . _ Po­
zdraw iam  ca ły  naród radzieck i, ja ­
ko czo łow y oddzia ł b o jo w n ik ó w  po-

;> szczęście narodów  —  gentil" 
■---------------------------y — ---------------

lu d z - 1 ko ju  i  nadzieję całej postępowej

;atrzo- 
odrzucono

B ru ta ’ne w ystąp ień  e 
p o lic j i

B E R L IN . (P A P ). Podczas gdy we 
w schodnim  sektorze B e rlin a  se tk i 
tys ięcy lu d z i swobodnie uczestniczy 
ły  w  m an ifestac jach na rzecz p o ko ­
ju , w  B e rlin ie  zachodnim  czatowała 
na u licach  skoncentrowana po lic ja , 
k tó ra  o trzym a ła  rozkaz niedopusz­
czenia do m an ifes tac ji poko jow e j. 
M im o  zakazu p o lic ji,  antyfaszyści 
be rliń scy  zeb ra li się w  sektorze ame 
ry k a ń s k im , b ry ty js k im  i  francusk im , 
m an ifes tu jąc  swą solidarność _ ze 
św ia tow ym  fro n te m  poko ju . P o lic ja  
p rzy  pom ocy pa łe k  rozpędzała de­
m onstran tów  aresztu jąc m an ifes tu ją  
cych antyfaszystów .

I I  Kongres S tronn ictw a Dcsrtokratjjcznego
W  drueim  dniu obrad I I  Kongresu Kongres w im ieniu pó łto ra  m iliona Ponad granicam i państw i kontynen 
W d .ug im  lb  u od' &  cW . zorganizowanych w ZSCh. tow ludzie dobrej w o li podają sobie rę

- -  • • • ----- nie ruchu łączności ce, by zjednoczonym m ilionow ym  fronirłn«; w  toku dvskusii Sandor Barcs. de Omawiając znaczenie i - .....  ----- »
fegat W ęgierskie j P a r t ii Drobnych Po m iasta ze wsią, mówca s tw ie rdz ił, że tem przeciwstawię się czynnie mebcz- 

L „ , ™  in  • wnnółnraca in te lig en c ji pracującej i picczenstwu nowej strasz liw ej pożogisiadaczy, k tó ry  oświadczył m. i«  : współpraca in te lig en c ji pracującej .
B raterska nrzv iaźń miedzy nr .da- rzem ieśln ików z drobno i  sredm orol- wojennej. . . .

m i po lskim  i  węgierskim  nie jes t pu- nym  chłopstwem przyśpiesza znacznie Pięć zaledwie la t dzie li nas od ehwi- 
P ‘ ■ Jeszcze ich zwycięstwo w walce z reakcją na ii, gdy umęczone narody zrzuciły  z

, - , . . . . .  . i.,.„ siebie jarzm o okupacji faszyzmu >
ja c h Znaszych lu d * ujął" w h w j je  ręce W  trzecim  dniu obrad Kongresu wojny. Nie u m ilk ły  jeszcze odgłosy ję 
władzę i sam k ie ru je  swoim losem. S tronnictw a Demokratycznego wice- Uow m .l.onow konających, a juz now i

Mówiąc o- ośrodkach dyspozycyjnych prezes CKSD W acław Barcikowski po „panowie sw.ata gotują wolnym napo
reakcji siejących ferm ent na W ę- św iecił swe przemówienie M iędzynaro dom mową rzez, nową top ie l, nową

mówca stw ierdza, że trzeba dowemu Dniu W a lk i o P okó j............ .....  w e jn ę .^  ^  ^  ^  ry n k igr«vio trzech la t w y trw a łe j w a lk i, n im  Dzień 2 października - t- przyponn
¿  l i c  oczyścić szeregi Niezależnej na mówca -  jest obchodzony na ca- nowe zdobycze, nowe m ilia rdy . Ale wol 

P a rt ii Drobnych Posiadaczy z taszy- łym  świecie jako M iędzynarodowy ne ludy świata me chcą wojny i do 
u ‘ y Dzień W alk i o Pokój. Jest to dzień w o jny me dopuszczą. Tak jak inne na-

m ob ilizac ji wszystkich ludów św iata rody, również naród polski me chcestowskich elementów.
Sandor Barcs przypom ina następnie ------- - ...................... -

faszystowską akcję kardyna ła M ind- w walce przeciwko agresorom, moML . «"• Zebn walczyć»
szenthy‘egeo, k tó ry  w yko rzys ta ł dla zacji obozu dem okracji i socjalizm u Ale o pokoj trzeOa walczy c.
¿»łów zażartej w a lk i z ustro jem  lu - przeciwko sztabowi Paktu A tlan tyck ie  
dowym  pełną to le rancję  re lig ijn ą  de- go i przeciwko wszystkim

w tym  S L S  kiedy w e je te k .  de- fcv«jmv M M M .  k r« o w  M ir f iy n * ro d o w y  Dzień W . lk i  o P o U l. 
mokrecja**ludowa w cały k ra ju  przy- dźw igających się .w łasnym i siłam i z będzie przeglądem , demonstracją s ił
s ta o iłr  do odbudowy kościołów, znisz- rum owisk wojennych. In trygo m  tym  pokojowych w całym świecie.
czonych nrzez hitlerowców . N jc więc Związek Radziecki i kra je  dem okracji Dziś tak  u nas ,jak we wszystkich 
dziwnego, że postępowanie kardyna ła ludowej przeciw staw ia ją  pokojową,
M indszenthy‘ego spotkało się z należy twórczą pracę nad odbudową swych 
tą odprawą mas pracujących na Wę- k ra jó w  i papew nien ie dobrobytu sze- 
grzcch. Tak samo osądzili jego <lzia- rok im  masom.
łalność polityczną czołow i działacze Wiceprezes Barcikowski kończy o- 
katolieey, ja k  i w iele osób spośród k le  świadczeniem, że m ilionowe rzesze o- 
ru kato lickiego. bozu pokoju będą w zrasta ły  z roku na

Osobiście zasiadałem na law ie sę- rok, aż ogarną ca ły świat. . , , -  ,
dziów ludowych — mówi chlej Sandor Po przemówieniu wiceprezesa CK razając pełną solidarność ze _ swiato- 
Barcs -  w ostatn im  procesie reakcjo- SD, Kongres postanawia wysłać dele wym ruchem pokoju, przesyłając Sta- 
n is tów  węgierskich. Proces ten zdema gację, która weźmie udzia ł w m anile- łemu K om ite tow i Pokoju, płom onne 
skował zdrajców, szpiegów i zbrodnia s tac ji mas pracujących stolicy w Mię słowa uznania i zachęty do dalszyc 

m iędzynarodowych.' dzynarodowym Dniu W a lk i o Pokój. wzniosłych bojow o zachowanie poso-
Rozprawa dostarczyła nam namacal Przewodniczący Kongresu udziela ju — deklaruje w im ieniu S tronni- 

nyoh dowodów o celach i sposobach następnie głosu ambasadorowi R.P. w ctwa Demokratycznego swój ak tya ny  
dzia łania zagranicznych im peria lis tycz Belgradzie — ob. Janowi K aro low i udzia ł w walce o trw a ły  i  spraw iedli
nveh ośrodków szpiegowskich. Wende, k tó ry  zgłasza p ro je k t deklara wy pokoj między narodami .

Mv W ęgrzy, z całego serca pragnie c ji w sprawie akcesu Stronnictwa De- Gdy przebrzm ia ły ostatnie słowa 
my pokoju -  podkreśla mówca. Lud mokratycznego do w a łk i o pokój. W D eklaracji, rozlegają się d ługotrw ałe 
weUerski, jak  jeden mąż, twardo i zće dekla rac ji te j czytam y m. in .: i entuzjastyczne oklaski. Delegaci sto
cydowanie broni i bronić będz.a poko- „W  obliczu tendencji do narzucenia jąc urządzają owację na czesc fro n tu
ju  na swoim odcinku. ludzkości nowej_ ka tas tro fy , przez pokoju z w ie lk im  Związkiem  Radziec-

Po przemówieniu delegata węgier- św ia t cały przebiega potężna fa la  pro kim  na czele. . 
skiego zabrał głos wiceprezes Zarządu testu przeciwko podżegaczm wojen- D ługo trw a łym i oklaskam i Kongres 
Głównego Zw iązku Samopomocy Clop nym, trw a  powszechna m obilizacja do wyraża pełną aprobatę D eklarac ji Bo­
skie j — ob. P io trow ski. P ow ita ł on w a lk i o pokój. f kojowej.

D latego u nas, dlatego w całym 
paktom, świecie musi jeszcze bardzie j wzro­

snąć w ie lk i, szlachetny obóz w a lk i o

zakątkach ku li ziem skiej, szczególnie 
donośne będzie wołanie setek m ilio ­
nów ludz i: „Chcemy poko ju !“  W yw al­
czymy pokój!

D rug i Kongres Stronnictwa Demo­
kratycznego obradujący w- W arsza­
wie, w tym  mieście n a jtrag iczn ie j­
szych doświadczeń m inionej w o jny wy

rzy

me przem aw ia ł sekretarz Kom som o­
łu  U k ra in y  Szewiel. Na uroczystość 
w rocław ską nadesła li depeszę n ie ­
m ieccy bo jow n icy  o pokój, s tw ie r­
dzając, iż granica na Odrze i Nysie 
jes granicą, pokęju

SOSNOWIEC Dem'ón*tro\va’ o tu ­
ła j 80 tys. ludzi Zgotow ali Cni en­
tuzjastyczną owację przewodniczące­
mu K o m ite tu  W yzw olenia M ala jów
— Hong Beo L im , k tó ry  w im ien iu  
bohatersko walczących o wolność r r  
bo tn ików  m aia jsk ich , w y ra z ił wdzięcz 
ność dla  po lsk ie j k lasy  robotn icze j, 
k tóra budu jąc u siebie socjalizm , pc 
maga M aia jczykom  zwalczać im pe­
ria lizm .

G LIW IC E . Do 59 tys. m ieszkań­
ców Opolszczyzny przem aw ia ł re k ­
tor P o litech n ik i Ś ląskie j prof. K u - 
czewski. podkreśl»]ąc pokojowe o- 
siągnięcia Polski Ludow e j na Z ie ­
m iach Zachodnich.

ŁÓDŹ. M anifestacja zgrom adziła 
okoio 200 tys. ludzi. Na PI. Z w yc ię ­
stwa oprócz rzesz m ieszkańców m ia ­
sta zw racały uwagę g rupy chłopów 
oraz liczne grono pro fesorów  w yż ­
szych uczelni. P rzem aw ia ł re k to r 
U n iw e rsy te tu  C halasiński. sekretarz 
Swiato-wej Federacji Zw. Zaw. Bo­
lesław G ebert i w iceprzewodnicząca 
Ś w iatow ej Federacji M łcdz ie rzy  De­
m okra tycznej, A m erykanka  Frances 
Demon,

K R A K Ó W . Dem onstrowało ok. 100 
tys. ludzi, do k tó rych  przem aw ia ł pc 
sel Ć w ik, a następnie przedstaw ic ie l 
Kom ; etu O brońców Pokoju, pre f. 
Wyka.

G DAŃSK. Z b ie ra jąc się na odbu­
dow yw anym  obecnie P iacu W ęglo­
w ym  m an ifestanci podkreśla i; łącz­
ność w a lk ! o pokój z odbudową k ra ­
ju.

G D Y N IA . Po o fic ja ln y c h  uroczys­
tościach. oddano do uży tku  w  i a d u u . J 
nazwany na ęzesc pamiętnego dnia 
„W iaduktem  P oko ju “ .

SZCZECIN. Popad 60 tysięcy ludzi 
zebrało się na Jasnych S ien iach aby 
zam anifestować niezłom ną wolę w a l 
k  o pokój.

Tuż przed m ów nicą u s ta w ili się 
m arynarze z zakotw iczonych w  por­
cie cudzoziemskich okrę tów , k tó rzy  
obecncścią swą dokum entu ją  so iidar 
ność lu d z i morza, m iłu ją cych  pokój
— pod ja k ą k o lw ie k  bądź p ły w a lib y  
banderą. Zaiogi s ta tków  niosą nap i­
sy w  swych ojczystych językach, wzy 
wajace do w a lk i o pokój. Pod tryb u  
ną ustaw iła  się rów nież łO-osobowa 
delegacja ko le ja rzy  n iem ieck ich  z 
G re ifsw a id  (radziecka strefa okupa­
cyjna).

Po zagajeniu przez w icew ojew odę 
S tadnickiego, na trybun ę  w s tą p ił 
członek Polskiego K o m ite tu  O broń­
ców P oko ju  m in is te r O św ia ty S tan i­
sław  Skrzeszewski, w ita n y  ow acy j­
nie przez zgromadzenie tłum y. (Tekst 
przem ówienia podajem y na str. 1).

*
Obchód M iędzynarodow ego Dnia 

W a lk i o Pokó j we w si Kam ien iec 
pow. gostyńskiego połączony b y ł z 
uroczystością o tw arc ia  now ej spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j. Dlatego też, ob­
chód ten m ia ł cha rak te r szczególnie 
podniosły.

Na uroczystość tą p rz y b y li _ ró w ­
nież przewodniczący Sejm owej K o ­
m is ji Ro lne j, członek K C  PZPR po­
seł Chełchowski prezes CRS „Sam o­
pomoc Chłopska“ Pszczółkowski, wo 
jewoda W arszaw ski — Dura, I  se­
kre ta rz  K o m ite tu  W ojewódzkiego

dr.orodzinnych \vyoosaż?nych w  św ia 
tło i  urządzenia kanalizacyjne, 
przekazanych dz is ia j no\vej_ spó idzie l 
ni by ło  p ierw szym  w span ia łym  re - 
zulta tem  w spó lne j p racy w szys tłrch  
członków nowej S pó łdz ie ln i K am ie ­
nice,

ra i Nysa 
nienaruszalną granicą

(Dokończenie zo str. 1-ej)

A le  są i  inne N iem cy —  N iem cy
dem okratyczne.

W radz ieck ie j s tre fie  oku pa cy jne j 
w N iem czech w ładze radz ieck ie  do 
w io d ły , że m ożna s tłu m ić  h it le ro w ­
skie u p io ry . ’W ładze radz ieck ie  na 
wschodnich terenach pom og ły odżyć 
czynn ikom  dem okra tycznym . Z w y ­
cięstw o tych  dem okra tów  jes t rę ko j 
m ią poko ju  i  dobrosąsiedzkich sto­
sunków m iędzy Polską a N iem cam i.

Również w  strefach zachodnich są 
szczerzy demokraci. w " vawdz e szczu­
ci i prześladowani.. N aw et tam , w  
Bonn ponad wściekłość, w rzaw ę re ­
a k c ji zag rzm ia ł odw ażny glos M axa  
Reimana. przewodniczącego K o m u ­
n is tyczne j P a r t ii N iem iec, k tó ry  o - 
śv/it>ćczvł: „P rz y jm n ie m y  granice na 
Od-ze i Nysie, ja ko  granice poko ­
ju “ .

W szystk im , k tó rzy  swe b ru dn e  i  
chciwe ręce w yc iąga ją  po ziem ie na 
szych dziadów  nad O drą i Nysa bez 
w zg lędu na to, czv .rob ią  to  w  Bonn, 
czy w  A m eryce, W a tyka n ie  czy L o n  
dyn ie  —  zjednoczony je d n o lity  na­
ród p o lsk i odpow iada: N ad O dra l  
Nysa jesteśm y i  pozostan iem y. Tam  
są i będą nasze s łony  graniczne. G ra  
nica na Odrze i N ys ie  jes t g ran icą 
pok**ju.

N astępnie p rze m ó w ił K u r t  .Taegor, 
drzew. Zw . Zaw. K o le ja rz y  N iem iec 
k ich z G riensw alde, k tó ry  ośw iad­
czy ł m. in.:

P rz y b y liś m y  tu  do Szczecina, b y  
wam  powiedzieć, że lu dz ie  wschod­
n ie j części N iem iec sta ją  się ju ż  in ­
n ym i lu dźm i, że pragną pomóc w am  
leczyć rany . k tó re  wam  zada li n ie ­
m ieccy zbrodn iarze faszystowscy, za 
pragną choć w  części nap raw ić  zło, 
k tó re  wam  zadano.

N ie  dopuścim y do tego, by N ie m ­
cy s ta ły  się po raz w tó ry  terenem  
w yp ad ow ym  podżegaczy w o jennych . 
W ytę żym y w szystk ie  s iły , by im p e ­
r ia liz m  n iem ieck i nie m óg ł po raz 
w tó ry  napaść na narody m iłu ją ce  
pokój.

P rzyno s im y  wam  eorąee pozdro­
w ien ia  naszych ko le ja rzy . Za nam i 
sto i 5 m ilio n ó w  cz łonków  zw iązków  
zaw odowych N iem iec wschodnich, 
k tó rz y  z ca łym  en tuz jazm em  p ra cu ­
ją  nad stw orzen iem  nowego dem o­
kra tycznego u s tro ili now ych  lu do ­
wych, po ko jow ych  N iem iec.

M y, ja k o  przedstaw ic ie le  n iem iec 
k ie j k la sy  robo tn icze j, m y  jako 
cz łonkow ie  S oc ja lis tyczne j P a r t i i  Je 
dności N iem iec do kum e n tu je m y  tu  
z całą stanowczością, że gran ica na 
Odrze i Nysie, jes t g ran ica  poko ju .

O ddajem y w  wasze ręce ja k o  sym 
bo i p ro le ta r ia c k ie j so lida rności czer 
w o ny  sztandar naszych ko le ja rzy .

Dzisie jsza m an ifes tac ja  będzie 
nam p rzypom inać  o zobow iązaniach, 
byśm y ń ie  u s ta w a li w  w a lce  o po ­
k ó j św iata.



R ZEC ZPO SPO LITA
N r 272. Str. S

P r a i r d a  o h a r c e r s t i r i e
gdzie młodzież spędza czas w ta k i spo 
sób, ja k i je j podsuwa system skauto­
wy.

Jak im i cechami m ia ł odznaczać się 
..dobry obywatel“ , wychowany meto-

Na m arginesie książki Pelag ii Le­
w iń s k ie j p.t. „W a lka  o nowe ha r­
cerstwo“ . Spółdz. W yd. „K siążka i 
W iedza“  1949 r.

■podstawową metoda wychowania ..
A skautowego jest życie na wzór lu dą skautową? Zajęcia skautowe 

ćs i W puszczy, tzw. „puszczaństwo“ . Ip raw ia ły  młodzież do życia w w a m -  
T ak i jest też po d ty tu ł ks iążk i Baden- kolonialnych, w terenie metkmę-
Powella: „S kau ting  dla chłopców — ¡tym  ręką cyw ilizac ji. U kryw anie się 
wychowanie dobrego obywatela meto- Przed okiem innych, siedzenie i  sciga- 

puszczańska“ . W  książce „W ska- nie —  to siŁ metody białego po lic jan ta 
zcwki dla skautm istrzów “  autor mó- w kra jach kolorowych „ tu b y lc ó w '.

Kom u m ie li służyć ta k  wyćwiczeni 
ludzie? Kom u potrzebny b y ł typ  tak 
wychowanego obywatela? —■ Państwo, 
prowadzące podboje im peria listyczne, 
państwo, które  w  ramach swego impe 
riu m  ma narody kolonialne —  musi 
wychow yw ać lu dz i do panowania nad 
n im i do trzym ania  ich w  ryzach. „Pa 
trio tyz rn “ , którego _ uczy skauting, 
jest zaborczym nacjonalizmem. N ie 
pokazują swojej m łodzieży innej Sto­
g i służenia k ra jo w i ja k  ty lko  drogę 
ekspansji, podbojów, drogę panowania 
nad innym i narodami. Przekładając to 
na język polski, będziemy m ie li „P o l­
skę od morza do morza“ , „Polskę L ig i

vvi w ten sposób: „P rz y jrz y jm y  się b li 
ie J. czym jes t duch skautowy. K lu - 
czem do niego jes t rom antyczny urok 
ruszczańsMca i  współżycia z przyro-

Symbolem życia skautowego jest 
oboz le tn i, zaszyty w  gąszczach lasów,

Hold pamięci 
W. Pstrowskiego

W  dn iu  2 paźdz ie rn ika  br., w  dn.,
^  k tó rym  masy pracujące całego
,ira iu  zadokum entow ały swą nieugię ; M orskie j i  K o lon ia lne j“ , Polskę Radzi- 

w a lk i o pokó j, d e k la ru ją c  VVit łó W, Potockich, B ranickich i innych
z '“ iększenie w y s iłk ó w  d la  um ocn ie­
ni18 św iatowego fro n tu  p o k o ju  — 
t łu m y  m ieszkańców Zabrza i  oko licy

ko lon iza torów  „kresow ych“ .
Twórca skautingu Baden - Powel! 

: b y ł oficerem w  wojnie zaborczej An- 
° ia z  delegacje w ie lu  kopa lń  i. z a k la ; g.]j; przeciwko Boerom, a potem sze- 
dow  przem ysłu  węglowego z ło ż y ły ; f em żandarm erii w  A fryce  Południo- 
bo łd  pam ięci p ierwszego p rzo d o w n i- ! wej_ D łuższy czas pracował jako szef 
ka  p racy P o lsk i L u do w e j, in ic ja to ra  wyw iadu na państwa sródziemnomor- 
wspaniałego ru ch u  w sp ó łz a w o d n ic - ' sk ie. j ego następca, obecny dyrektor 
tw a  —. W incentego P strow skiego, j M iędzynarodowego B iu ra  Skautowego 
biorąc ud z ia ł w  u roczystym  akcie po si r  W ilson, w okresie ostatn ie j wojny
sm iertnego odznaczenia zm arłego — 
„O rde re m  B ud ow n iczych  P o lsk i L u ­
d o w e j“ .

Na uroczystość, k tó ra  odbyła się 
W sali im . W incentego P strow skiego 
w  Dom u G órn ika  w  Zabrzu, p rz y ­

by ł szefem wyw iadu na Europę połud 
niowo - wschodnią.

M IĘ D ZY N A R O D O W E  
„B R A TE R S TW O “  M ŁO DZIEŻY

Obrońcy skautyzmu w  naszym har-
b y l i :  ow acy jn ie  w ita n y  przez zebra- eerstw ie p ro testu ją : ja k  to, przecież 
nych  m in is te r G ó rn ic tw a  i  E nerge ty Baden - Powell g łos ił m i
k i  —  Ryszard N ieszporęk, w o jew oda 
śląski inż. Jaszczuk, I  sekre tarz K o ­
m ite tu  W ojew ódzkiego PZPR  w  K a ­
tow icach —  Ryszard S trze leck i, 
przewodniczący W R N  poseł Tkocz 
i  in n i.

U roczysty a k t w ręczen ia w dow ie  
po W ince n tym  P s trow sk im  le g itym a  
c j i  o rderu  „B udow n iczych  P o lsk i 
L u d o w e j“ , poprzedz iły  p rzem ów ie­
n ia  m in is tra  G ó rn ic tw a  i. E n e rge tyk i

den - Powell g łos ił międzynarodowe 
bra terstw o m łodzieży ?

Isto tn ie , w  ramach organ izacji skali 
towej znajduje się także młodzież na­
rodów podbitych: mam y skautów — 
Hindusów, skautów —  Murzynów... I 
Z n im i is to tn ie  m ów i się o „b ra te r­
s tw ie“ . Jaka je s t jednak ro la  tych 
„b ra c i“  dla im perium  angielskiego ? 
To są ci, k tó rych  rząd im perium  b ry ­
ty jsk iego  w ychow u je  w  duchu w ierno 
ści dla zaborcy, a później w ykorzystu

znaniowych, bo to są ludzie gotow i do 
buntu. System nasz uznaje ty lko  w ie­
rzących, k tó rzy  chcą podporządkować 
się istn ie jącym  prawom “ .

Skauting został stworzony dla te j 
w arstw y, dla te j części społeczeństwa, 
k tó rą  w ie lka*burżuazja na jchętnie j po 
sługuje się przeciwko p ro le ta ria tow i: 
dla drobnej burżuazji ( i —  w gruncie 
rzeczy •—• przeciwko w łasnym  in te re ­
som te j w a rs tw y). Jednym wskazuje 
karie rę  „rycerza“  ucisku kolonialnego, 
innym  obiecuje szczęśliwy los „dob­
rych robotn ików “  najemnych, odda­
nych swemu pracodawcy. Baden - Po­
w e ll tw o rzy  ca ły  system zajęć, które 
m ają wskazać dziecku kierunek jego 
przyszłego postępowania.

„Zadaniem każdego z nas —  mówi 
dalej —  jes t zająć to miejsce' na świę­
cie, k fó re  zastanie, i  na tym  miejscu 
zrobić wszystko, co się da i  ja k  na jle ­
p ie j, z otoczeniem zaś swoim pozosta 
wae w  zgodnej łączności“ . Trudno o 
bardziej negatyw ny stosunek 'do wszel 
k ie j idei społecznego awansu, o k tó ry  
walczyła najlepsza część naszej m ło ­
dzieży przed w o jną 1 k tó ry  stal się 
rzeczywistością dla m łodzieży w  
nowej Polsce. Darem nie można 
byłoby szukać u  Baden-Powella 
godności człowieka pracy. I  istotn ie 
tak  m ówi Baden - Powell: „baw ić się 
—  to lubić coś robić, pracować —  to 
być zmuszonym coś rob ić “ . Dlatego 
też praca w  systemie skautowym  nie 
zajm uje podstawowego miejsca. Skau 
towanie to paniczykostwo, to ty lk o  ha 
wienie się w  robotę. Dziecku chłop­
skiemu, k tó re  od maleństwa tru d z i się 
w raz ze swym i i-odzicami, system re ­
prezentowany przez skauting nie m ógł 
odpowiadać. W  jego oczach skauting 
by ł czymś śmiesznym ■— ta k  śmiesz­
nym, ja k  w oczach ch łopki M aria  A n ­
tonina w rękawiczkach dojąca krowę.

Jak przedstaw iają się na naszym 
gruncie konkretne rezu lta ty  wychowa 
nia  harcerskiego?

W  okresie 20-lecia między obu woj 
nami masy harcerskie s ta ły  poza ru ­
chem wyzwoleńczym robotników  i  c liło  
pów. Mało powiedzieć „poza ruchem“ . 
Jak widać z wyznań jednego z prze- 
wódców przedwojennego harcerstwa, 
A leksandra Kam ińsk i ego, w a lczyły ma 
sy harcerskie przeciw ruchow i rewolu

odprężenia po trudach szkolnych, wpro
wadziliśm y zarazem element planowej 
i  eehWej pracy.

Z przeprowadzonej ankie ty anonimo
wej wynika, że 96 proc. uczestników i 
uczestniczek ocenia zeszłoroczne obo­
zy jako lepsze i  ciekawsze niż dawne. 
Młodzież jes t zdrowa i  dobra, ty lko  
trzeba wyzwolić ją  z niezdrowego wy- 
ja łow iającego systemu.
«Z organizacji e lita rne j, ograniczają 

cej się do m łodzieży mieszczańskiej, 
harcerstwo przekszta łci się w  organ i­
zację również dobrowolną, ale maso­
wą, obejmującą dzieci mas pracują­
cych m iasta i  wsi.

Zasadniczy krok  naprzód polegał na 
zdemaskowaniu reakcyjnych korzeni 
skautingu. Było to zdarcie b łysko tli­
wej i powabnej zasłony z metod skau 
towych, które w treści swej są wrogie 
postępowi. Ty lko  w walce z ty m i me­
todami można tworzyć nową organiża 
cję.

A L . W.O.

Międzynarodowy Konkurs im. Chopina

T am , g d z ie  p ia n iś c i in a lczą  
o p a lm ę  p ie rm sze ń s tin a

O 10 rano — na koncert? Przecież 
nawet niedzielne po rank i sym ­

fon iczne zaczynają się n ie  wcześniej, 
n iż o godzinie 12. A  jednak ju ż  od 
9 zaczyna się w  h a llu  s to łeczny  sa­
l i  koncertow ej „Rom a“ ruch niezwy 
k ły  i niecodzienny. Póra bardzo in ­
tensyw nej p racy  we wszystk ich u- 
rzędach, ins ty tuc jach , fabrykach 
i sklepach w yk lucza  obecności s ta r­
szego pokolenia. Przeważa w ięc mto 
dzież. Panuje atm osfera _ podniece­
nia. Rozm owy k ró tk ie , urywane. 
Pośpiech w  za jm ow an iu  m iejsc. Go­
rączka oczekiwania. Na kolanach no­
ta tk i, w  rękach — o łów k i, wieczne 
pióra. K ró tk ie  u ryw an e  dzwonki...

Z boków estrady w yska ku ją  du­
że tab liczk i z num eram i. Glos spea­
kera oznajm ia: w  au dyc ji dzisiejszej 
w ys tąp i dw u p ian is tów . Jako p ie rw

—  Ryszarda N ieszporka, I  sekretarza je w celu uśmierzenia buntów mas lu
W K  PZPR  Ryszarda S trzeleckiego

„C z łow iek , k tó rem u  poświęcona 
jes t dzisiejsza uroczystość —  m ó w ił 
m in is te r N ieszporek —  rzuca jąc w  
ro k u  1947 hasło: „K to  zrobi, w ięce j 
ode m n ie “  zap a lił iskrę , k tó ra  roz ja  
rz y ła  się w ie lk im  p łom ien iem , ogar­
n ia jącym  dziś jedną w o lą  m asy p ra ­
cujące P o lsk i Lu d o w e j. D z ię k i ide i 
W incentego P strow skiego —  pow sta ­
ją  dziś w  po ko jo w ym  b u do w n ic tw ie  
nowe g m a c h y , psiedla m ieszkalne, 
szko ły  i fa b ry k i,  u ro s ły  do setek i 
dz ies ią tków  tys ięcy  szeregi przodow  
ników ', w spółzawodniczących o ja k  
najlepsze w y n ik i pracy, w y ro s ły  z 
po isk ie j k lasy  robotn icze j nazw iska 
Apryasa, K ra jew sk ieg o  i  w ie lu  in ­
n ych “ .

M in is te r N ieszporek zakończył swe 
p rzem ów ien ie  apelem do gó rn ików , 
aby idąc śladem W incentego P strow  
skiego, czu jn ie  s trzeg li ro zw o ju  swo 
ich  w arszta tów  p racy i  p racu jąc co­
raz le p ie j um a cn ia li f ro n t poko ju , 
f ro n t  so lidarności k lasy  robotn icze j 
całego św iata.

doWych podbitego k ra ju . Im peria liśc i 
angielscy b y li przez d ług i czas bezkon 
kurencyjn i w  sztuce posługiwania się 
„tuby lcam i“  dla tłum ien ia  odruchów 
wolnościowych narodów.

W Y C H O W A N IE  SPOŁECZNE

Jest nim  teoria rzekomej odrębnoś­
ci społeczeństwa dziecięcego od społe­
czeństwa starszych. Ta teoria  pedago­
giczna sprzyja  wyobcowywaniu m ło­
dzieży z życia społeczeństwa, .izolowa­
niu, je j od mas pracujących.

D la Baden -  Powella jes t obojętne, 
w co kto  w ierzy, lecz ważr.e jest, aby 
w ierzy ł. M ów ił on o tym  z całym  cy­
nizmem: „N ie  uznajem y ludzi hezwy-

Louis Aragon  
u; K rakow ie

Do K ra k o w a  p rzyb y li, w  d n iu  2 
bm. po po łudn iu , w y b itn y  lite ra t i 
poeta fra n cu sk i Lou is  A ragon  oraz 
jego żona poetka E lza T rio le t.

Lou is  A ragon  z m ałżonką zw iedzi 
l i  W aw e l i  Dom  K u ltu ry ,  w ieczorem  
zaś w z ię li ud z ia ł w  p rzy jęc iu , w yda 
nym  na ich  cześć przez wo jew odę 
krakow sk iego  d r Pasenkiewicza.
f~----- rv--------------------—------------_---------- „

Prognoza pogody
Po ran nych  zam gleniach dość po­

godnie. M aksym a lna tem pe ra tu ra  do 
19 st. Słabe w ia try  z k ie ru n k ó w  za 
chodnich.

Lokalu za w sze lką  cenę
dla szkoły N r  133 przy ul. M arym onckiej

T >  o podstawowej szkoły N r. 133 przy ul. M arym onckie j 66 prowadzi D boczne wejście i  kam ienne kręte schedy. Wzdluz 
ry ta rza  szukamy pokoju k ierownika. Znajdujem y go w ’ . ,
służąc celom adm in is tracy jnym  szkoły jest jednocześnie pokojem nauczyciel­
skim , gabinetem dyrektora oraz pokojem lekarskim .
__ Pracujemy w warunkach p ry m i­

tywnych —  m ówi k ie row nik szkoły.
Jak widać szkoła rozporządza zaled­
wie jednym piętrem. W  w yn iku tego 
11 oddziałów mieści się w sześciu iz ­
bach. Pociąga ta  za sobą rozbicie go­
dzin lekcyjnych na dwie zmiany. Czę 
sto pracujemy nawet do godziny 18-ej, 
gdyż w k ilk u  klasach dzieci uczą się 
na trz y  zmiany. Oczywiście mowy nie 
ma o takich luksusach, ja k  szatnia, sa 
la rekreacyjna,, b ib lio teka  czy św iet­
lica.

_ Jak więc rozw iązała szkoła te
kwestie ?

__ Trzeba przyznać, że niezbyt szczę
więk-śliw ie, ale niestety nie mamy 

szych możliwości. Szatnia mieści się
„ j  ,, .w .___  Po prostu w każdej klasie. W  lecie nie
cyjnemu, hołdując hasłom solidaryzm u j odczuwamy bardzo je j braku, w  okie- 
społecznego, w rogie wszelkim  prze ja- I sie jednak zimowych miesięcy, mamy 
wom buntu klas uciskanych. | z tym  poważny k łopot. Problem sali

M łodzież harcerska, k tó rą  przepojo gimnastycznej przedstawia się mewie 
‘ ‘ - i e lepiej. W  zeszłym roku połowa klas

korzysta ła  z sali C IF -u  obecnie ogra­
niczono nam to do dwóch klas. Resz­
cie pozostaję boisko, a w' zimie... —  w 
zim ie jest trochę gorzej.

W  tym  roku mamy wprawdzie na­
dzieję na wypożyczenie sali od szkoły 
zawodowej, ale nie rozwiąże to całko­
wicie sprawy, gdyż brak jes t zupełnie 
przyrządów gimnastycznych. Zostaliś­
m y zmuszeni zainstalować na l& ry ta - 
:zu dziecięcą, spółdzielnię oraz b ib lio-

no błędnym i teoriam i, k tó re j wmówio 
no, że pełn i najlepszą służbę dla swe­
go k ra ju , nie w idzia ła, jaka dyspro­
porcja jest pomiędzy tym , co dzieje 
się w  rzeczywistości, a tym , w co ka ­
zano je j w ierzyć.

Skauting i harcerstwo m ia ły  okres 
lony g run t, g run t, k tó ry  je w ydał i kar 
m il: b y ł to  ustró j kap ita lis tyczny.

HARCERSTW O  N A  NO W YCH 
DROGACH

i Zaczątkiem ' nowego wychowania 
b y ły  nasze obozy wakacyjne 1948 ro ­
ku, na których po raz p ierwszy zosta­
ła zerwana tradyc ja  „puszczaństwa“ . 
Dając m łodzieży całkow ite w arunki

Centrala Zbytu Produktów Przem ysłu Węglowego
O D D Z IA Ł  W  W A R S Z A W IE  I  D E L E G A T U R A  C .Z .P .P .W . 

z dniem  1 październ ika  

p r z e r o io s f i^  SbSura
Z  U L . L W O W S K IE J  11

tam Mf. & Ś & D Y  W A C K A  nr ff
Tele fon y  — Odział: 882-54 i 883-51.

D y re k c ja  i  S ekre ta ria t: 880-93 
D eleg atu ra : 852-89 1 858-89. K  1480-1

F a b ry k a  „CHEMIMETAL
w  Z a w ie rc iu  u l. P rosta 1

ogłasza przetarg na sprzedaż:
1) Samochodu ciężarowego ty p u  „P rag a -O św ię c im “  nośność 1,5 tony 

na chodzie za cenę w yw o ław czą  z ł 85.000:—
2) Samochodu ciężarowego ty p u  B M W  4-ro cylindrow ego na chodzie 

za cenę w yw o ław czą  z ł 35.000.—
O fe rty  należy składać w  za lakow anych kopertach do dn ia  15 paździer­

n ika  br. do godziny 10-ej rano w  b iu rze  Z akładu .
K om isy jne  otw arc ie  o fe rt nastąpi o godzin ie 11.30 w  w yże j oznaczonym 

dniu.
U b iegający się o kupno zobow iązany jest w p łac ić  w a d iu m  w  wysokości 

10 proc. ceny w yw o ław cze j w  N B P  w  Z a w ie rc iu  na kon to  N r  7.
Samochody można oglądać w  godzinach u rzędow ych na te ren ie  Z a­

k ładu . K r  1486-0

teczkę, k tó ra  ch<>ć"bogato wyposażona 
nie ma jedhr.k odpowiedniego pomierz 
czenia. Na ko ry ta rzu  również znalaz­
ła swe miejsce prowizoryczna czyte l­
nia. N ie marny też św ietlicy co szcze­
gólnie daje się we znaki.

—  A  gabinet lekarski, dentystycz­
ny czy kąp ie lisko , w trąca lekarka, to 
rzeczy, o k tó rych  możemy ty lk o  ma­
rzyć.

Mamy również —  uzupełnia kierów 
n ik  —. poważne kłopo ty na tu ry  bar­
dzo... zewnętrznej. Związane to jest^z 
położeniem budynku szkolnego. Ze 
względu na brak chodnika betonowe­
go oraz oświetlenia, dzieci, zwłaszcza 
w miesiącach jesiennych i  zimowych, 
mają bardzo utrudnione dojście do 
szkoły. K ilkak ro tn ie  już  kom ite t ro ­
dzicielski zwracał się w te j sprawie do 
Zarządu M iejskiego, ale dotąd nie da 
ło to żadnych rezultatów .

Szkoła jest fa ta ln ie  położona pod 
tym  względem, że dzieci zmuszone co­
dziennie do przechodzenia przez n a j­
ruchliwszą a rterię  Bielan i  tram w a jo ­
we tory, narażają się często na niebez 
pieczeństwo. _ . *

__ Czy istn ie je  możliwość zmiany
obecnej sytuacji ?

—  M yślim y o tym  już dość długo. 
P lany swe wiążemy w  pewnym stop­
niu z dwoma szkołami podstawowymi 
przy ul. Zuga 16, k tó re  mieszcząc się w 
jednym budynku obsługują również 
część rejonu bielańskiego. Jest tam  bo 
dajże jeszcze ciaśniej niż u nas. Chce 
m y więc odciążyć ten punkt z jednej 
szkoły i  łącznie z n ią  postarać się o 
nowy duży budynek.

W  planie, sześcioletnim została prze 
w idziana budowa gmachu szkolnego 
dla dzielnicy B ie lany w roku 19a4 t j.  
do chw ili objęcia tych terenów przez 
ZOR. D la nas jednak wegetacja _ w 
tych warunkach jeszcze k ilka  la t jest 
rzeczą praw ie niemożliwą. Z tego tez 
względu jedynym  wyjściem jest p rzy­
śpieszenie tex-m inu budowy.

Nowa szkoła w m yśl p ro jektu  Ra­
dy Dzielnicowej 'stanęłaby przy ul. 
Szrcgera oraz L isockie j czy li w  cen­
tra lnym  punkcie dzielnicy. Rozwiąza­
łoby to pomyślnie trudną obecnie sy­
tuację szkolną B ielan. (BIG)

Zjednoczone Z a k ła d y
Przemysłu Farli i Lakierów

G L IW IC E , U L. S T U D Z IE N N A  8

PRZYJMĄ ZARAZ:
1. INŻYNIERÓW t TECHNIKÓW LAKIERNIKÓW
2. T E C H N IK Ó W  M E C H A N IK Ó W  (p iarw izcń rtw o  m ają  z p raktyką

warsztatow ą)
3. T E C H N IK Ó W  B U D O W L A N Y C H
4. S A M O D Z IE L N E G O  K O N S T R U K T O R A
5. S A M O D Z IE L N Y C H  K R E Ś L A R Z Y
6. REiEERENTOW TECHNICZNYCH
7. C iFICEROW  P O Ż A R N IC T W A
8. KIEROWNIKÓW BEZPIECZEŃSTWA P R A C Y  
o. Ślusarzy maszynowych,

StaiOGwiulca do obsadzenia w Zjednoczeniu i w  W ytw ó rn iach  na terenie Rzecz­
pospolite).

O fe rty  z odpisam i świadectw, życiorysom  i te rm in em  rozpoczęcia pracy należy  
układać do D z ia łu  Personalnego Z jed n . Ż a k i. Przesil, Farb  i  L a k ie ró w , G li­
w ice, u l. S tudzienne 8. K  1491-1

szy grać będzie p ian ista , oznaczony 
numerem... Usłyszym y następując^ 
u tw ory...

C łó w k i nerw ow o uw ieczn ia ją  w  
notesach zapowiadany repertuar. M o­
m ent ciszy. Wreszcie na estradzie u - 
kazuje się m łoda postać. Szybkie, 
nie wolne od trem y k ro k i do o tw a r­
tego fortep ianu, ostatn ie poruszania 
pa lcam i rąk  w  pow ie trzu  i. oto spod 
tych palców płynąć poczyna po lo­
nez A s-dur op. 53 F ryderyka  Chopi­
na.

I  tak  n iem al codziennie. Dwa ra ­
zy dziennie. Z m ien ia ją  się w ykonaw  
cy, zm ienia ją się tab lc izk i z nume­
ram i, zm ien ia ją  się u tw o ry , w y m ie ­
nia  się publiczność — na audycjo 
wieczorne, rozpoczynające się o 18, 
m łodzież ustępuje m iejsca starszym  
— pozostaje m uzyka Chopina.

N awet v/ czasie p rze rw y  m iędzy 
jedną audycją a drugą, w  czasie gdy 
pustoszeje na k ilk a  godzin po jem ­
na sala, „R om y“ , echo niesie na swo 
je j fa li u rck  m azurków , sztuka te rię  
etiud, patos polonezów, legendę ba l­
lad.

Polska ży je  m iędzynarodow ym  
Konkursem  im. F ryde ryka  Chopina.

W n ik liw e  oceny poszczególnych 
gra jących m ieszają się z zaku liso ­
w ym i p loteczkam i. Jak tam  P ola­
cy? Jeszcze s iedm iu  n ie  grało. Ten 
wczorajszy pianista to podobno 
M ierżanow , nadzie ja  ZSRR.

Przez estradę p rz e w ija ją  się sy l­
w e tk i reprezentan tów  13 państw. Na 
twai-zach, czasem bardzo egzotycz­
nych, m alu je  się skupienie .

Na w id o w n i starsza pa n i rozkłada 
przed sobą zb iorow e w ydan ie  dzie l 
M is trza  i śledzi p raw id łow ość w y ­
konan ia granego w łaśn ie  u tw oru .

Jak magnes przyciąga oczy słucha 
jącyeh żaluzja, za k tó rą  urzęduje 
sąd konkursow y. Od n ich  zależy 
wszystko. O n i w ieńczyć będą z w y ­
cięzcę. A  zasiada tam  nie byle kto. 
Same sławy: O borin  obok Sztom pki, 
M argue ritte  Long p rzy  S ie rieb ria ko - 
w ie.

Napięcie w a lk i o zaszczytny ty tu ł 
laureata konku rsu  trw a . I  trw a  na­
stro i ciekawości u  słuchaczy, wspa­
nia ła  atm osfera w zn ios łe j em ocji 
i  wzruszenia. A  nad tym  w szystk im  
unosi się czar na tchn ione j m uzyk i 
Chopina ,m uzyk i, k tó ra  uszlachet­
nia, k tó ra  p ięknem  sw ym  podb ija  
cały św iat.

Cieszy się serce F ryd e ryka  Chopi­
na. Cieszy się tym , że przetranspo­
nowana na ję zyk  na jwyższej sztuki 
polska m uzyka odbyw a tr iu m fa ln y  
pochód w  każdej szerokości geogra­
ficzne j, że znowu w  W arszawie, w  
mieście la k  tem u sercu ra ty ra , s p o ­
tyka  się e lita  m lcdżieży ’ p ian is tycz ­
nej, by v/ atmosferze szlachetnego 
w spółzaw odnictw a zb liżyć s:.ę m ożli­
w ie  na jba rdz ie j do idealnego tech­
nicznie i  in te rpe lacy jne wykonan a 
cudownych senat i  tęsknych m azur­
ków .

Daleko jeszcze do zakończenia kon 
kursu, Rozstrzygnięcie nastąp i w  
100-ną rocznicę śm ie rc i M istrza , w  
dn iu  17 października, ale już  dziś 
wiadom o, że je s t to  jedna z n a j­
p iękn ie jszych im prez, że wspom nie­
nie o n ie j głęboko zapadnie w  ser­
ca tych .k tó rzy  m ie li szczęście w  
n ie j czynnie lu b  b ie rn ie  uczestn i­
czyć.

M IE C Z Y S ŁA W  M A R K O W S K I

H  Ogłoszenia DROBNE
U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZGUBY__

Zgubiono legitym ację studencką SGGW 
na nazwisko Kuć Edmund. 31147-1

Zgubiono kartę  re jestracy jną wydaną 
przez 3 Urząd Skarbowy w  Warszawie 
na nazwisko Stanisławy Stolarek.

2382-1

Zgubiorto legitym ację P. Z. P. R. L it -
ke Zbigniew, Solec 20a m. 26. 2384-1

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną R K U  
Warszawa, W ójcicki H enryk 2383-1

i o w ieść z r o k u  1939
( 5 4 )

i^ lę C h o d z ić  regu larn ie  uderzyła od- 
iuo tvw v- n L » 0n’ ^  a rtyku łach  pow tarza ły  się wspólne 
sie » „ A "  yc juz k lęski i odwrotu. Napór wroga musi 
moment lC °- W arszawy. Nadszedł ku lm inacyjny
• , wo jny. B itw a  o stolicę Polski nie przeciągnie

i  t .. .y • / p°. 01’ien tu ją  się dobrze w  sytuacji
I •|uz Polski nie pozostawią samej, nie dopuszczą

y it le r  zagarnąwszy już  dwie stolice europejskie, w ta rg - 
ą . bez przeszkód do trzecie j, do W arszawy. A lianc i 

ciągu tych dni, gdy Polska walczyła sama zdążyli się 
i  oorze przygotować i  runą lada chw ila na Niemców po-
łącz onymi s iłam i.

lom ent dziejowy wymaga od W arszaw ian cierpliwości 
w_ Wytrwania. Dowody męstwa, n ieu lękłe j postawy wobec 
s,l ??a z łoży ł ju ż  lud warszawski, daje to rękojm ę, iz 

onca broniona będzie z całą zaciętością i  bohaterstwem. 
"  ciągu jednego dnia zapanował na mieście ja k i tak i

Porządek.
Prezydent S tarzyński przem awiał przez radio. O tw arto  

*  ePy> wystaw iono w nich zachowaną żywność, dzia ła ły 
'i-i-eki r zaopa tryw ały się gdzie m og ły w watę i lekar- 
żv^a’ ny ły  kaw iarn ie  i  bary, starające się obsłu-

1 *ą0SC- - W rniarę swoich możliwości.
* U(łn°ść na trzeźwo przystosowała się do zmienionych 
■*unków. Normowanie się życia zamanifestowało się 

.P ra w d z iw ie  warszawski sposób —  znów przepełnione 
s^ y ł jawiarnie , gdzie ludzie m ający sporo czasu rozstrzą- 
'' . AU iie i  dość niefrasobliw ie  najświeższe zdarzenia,

łownym i u licam i k rą ż y ły  pojedyncze wozy tram w a­

jowe i  autobusy, jezdnią przechodziły regularne oddzia­
ły  wojska i  W ikow ski, k tó ry  biegał po mieście by ze­
brać m ate ria ł do swoich sprawozdań i  a rtyku łów , u trz y ­
manych w  tonie bardzo budującym, w idz ia ł i  po lic jan tów , 
patro lu jących m iasto służbowo.

Dzień w  dzień drukow ał w  „Gazecie Urzędniczej“  a r­
ty k u ły , w  k tó rych  s ta ra ł się zakląć w  duszę W arszawian 
ja k  najgłębszą w ia rę  w  skuteczność obrony m iasta. P i­
sząc swoje a rty k u ły  W ikow ski nie zasięgał op in ii u w o j­
skowych, ba ł się ich rzeczowych sądów, chciał sam uw ie­
rzyć w  słuszność własnych argum entacji, chciał zasuge­
rować na iw nym i może, ale p łom iennym i wywodam i lud­
ność cyw ilną , a ‘ nawet wojskowych.

C zytyw a li oni te praee dość chętnie i  nawet odrucho­
wo poddawali się ich żariiwści.

W ikow sk i jeźdz ił po W arszawie na rowerze, używa! 
niekiedy m alutkiego, napół zdezolowanego samochodziku 
redakcyjnego, lub chodził piechotą. Obserwował, noto­
w a ł pocieszające wydarzenia, k tóre świadczyły, iż  lu ­
dzie w  trudnym  życiu w w ie lk im  mieście, otoczonym już 
praw ie zewsrljd pierścieniem wroga zdobyw ali się na czy 
ny pełne samozaparcia, w ytrw a łości, męstwa i  ofiarności, 
nacechowane społecznymi, szlachetnymi m otywam i działa- 
nie.

Ogłaszał też a rty k u ły  polityczne. P ię tnow ał w  mch 
moralne bankructwo i tchórzostwo tych ludzi i  tych sfer, 
którzy b y li s trasz liw ym i egoistami w czasie pokoju i  oka­
zyw a li się ta k im i samymi gdy wybuchła wojna, a na 
kr. j  spadły' nieszczęścia.

K u lkow sk i zgromadziwszy przy sobie k ilk a  osób 
7. dawnego personelu redakcyjnego pracował gorliw ie , in ­
tensywnie, z  jak im ś niespodziewanym, a nerwowym za­
pałem. V,akowski pam iętając jego dość zabawne wynu­

dzenia na kró tko  przed wojną, na k tó rą  Kulkow ski cze­
ka ł jako na wybawienie z biedy i marazmu życiowego •— 
czegoś innego spodziewał się po nim. Okazało się, iż  nie­
kiedy nie wiadomo, co w  człowieku drzemie.

śródmieście n ieprzy jac ie l dla jakichś swoich przyczyn 
nawiedzał dotąd na lo tam i rzadzie j. A le  za to wszędzie co­
raz bardzie j zaczynała dokuczać ludziom nowa plaga. B y ł 
nią ogień a rty le ry js k i. W ikow sk i idąc ulicą p rzy łapyw a ł

się na tym , iż odruchowo w napięciu nasłuchiwał z ja d li­
wego chichotu szybującego nad dachami pocisku, k tó ry  
m ógł naraz wybuchnąć nie wiadomo gdzie.

Regularny dniem i  nocą obstrzał m iasta z ciężkiej a r ty ­
le r ii rozpoczęli N iemcy na jp ierw  od strony południowo- 
zachodniej. Pociski krzyżując się w  locie padały gęsto. 
W krótce W ikow ski nauczył się rozumieć ich muzykę.

Funkcję ąwoją reportera i  n ie jako korespondenta wo­
jennego za tw ie rdz ił w  Kom isariacie Obrony C yw ilnej, 
gdzie chętnie, znając ju ż  jego nazwisko, zaopatrzono go 
w odpowiednią legitym ację. D rukow ał teraz szczegółowe, 
plastyczne sprawozdania z m iejsca w a lk, przenosząc się 
z jednego ich terenu na drugi.

Dostawszy się do umocnień i  okopów żołnierskich, nic 
ty lko  b y ł obserwatorem, k ry ją cym  się za plecami w a l­
czących, ale w  ciągu bardzo długich nieraz godzin w a lk i 
pros ił o karabin dla siebie, nakładał hełm, jeżeli b y ł pod 
ręką w o lny  i razem z żołnierzam i w  pierwszej l in i i  strze­
la ł do Niemców.

Na n iektórych odcinkach sta ł się już dość popularny 
i pojawienie się jego —  prasy —  żołnierze w ita li z oży­
wieniem. B y ł dla nich żywą, namacalną łącznością fro n ­
tu  z terenam i „spoko jnym i“  i  z życiem cyw ilnym  w głębi 
miasta.

X X IX

Dowódca obrony m iasta wezwał do swojej kw ate ry ofice­
rów na odprawę. Schodzono się do sali narad, mieszczącej 
się w suterynie, w  schronie przeciwlotniczym. O ficerowie, 
między n im i in n i generałowie, pu łkownicy ¡majorow ie, p rzy­
bywali na konferencję niezbyt spiesznie ja kby  niezbyt już  
chciało im  się stosować do te rm inów , wegnie do wszel­
kich konieczności, ja k ie  dyktowały służba i wałka.

Już ty lko  m ała cześć oficerów wyrażała postawą twarda, 
nieugiętą wolę i zimne, pełne honoru męstwo, nakazujące 
rozumowi i duszy w iarę w  zwycięstwo.

Reszta, mimo nieustannych sukcesów obrony sto licy, co­
raz bardziej była  przekonana, ie  koniec tego wszystko r. • 
jest już  rych ły  i  żo będzie żałosny. W ojskowo trzeźwe v  '. 
n ie c i; v: w tuae jęy  jeżeli się pom ija ło-igza ltow  me b a jk i n y  
nsyćirr.o przez histeryków , wskazywały na to, żo pr... '.¡ i

klapa jes t nieuchronna, że w o jna jes t de fin ityw n ie  i  osta­
tecznie przegrana, że żadna siła nie postawi ju ż  na nogi 
rozb ite j, zdezorganizow ani, rozproszonej a rm ii polskiej. 
Obrona W arszawy jako demonstracja je s t bardzo efektow­
na, jeszcze raz świadczy o romantycznym bohaterstw io Po­
laków, k tórzy  na jlep ie j się b iją  i na jbardzie j heroicznie czują 
się w sytuacji bez wyjścia. A le  czy nie szkoda ludzi 
i m iasta?

Tych m yśli i re fle k c ji nie wypowiadano głośno, ale do­
szukiwano się ich p rzy  niew innych rozmowach w  oczach 
przy jac ió ł i  towarzyszy i w  momentach wolnych od służ­
by topiono je skw ap liw ie  w  kieliszkach wódki, koniaku.

Oficerow ie po cichu p ili tego, nawet wciąga li się do 
alkoholu dotychczasowi abstynenci. Ludziom popraw ia ły 
się hum ory, gdy na froncie  udawało się tu  i tam dać 
Niemcom solidniejszego łupnia, narazić ich chytrze na 
większe s tra ty  i gdy wykombinowano znów parę butelek 
koniaku.

W rych łą  już, jeden za dwa dni, pomoc lotniczą a lian ­
tów, zapowiadaną przez prezydenta Starzyńskiego — 
praw ie n ik t  ju ż  tu ta j nie w ierzy ł,  ̂ ja k  i nie dawano 
w ia ry  temu, że Rydz Śmigły ukończył pomyślnie p e rtra k ­
tacje z Rosją Sowiecką co do natychmiastowego wsparcia 
A rm ii Polskiej przez A rm ię  Czerwoną i na czele obu 
zjednoczonych wojsk idzie na odsiecz W arszawie. Wyżsi 
oficerow ie słysząc tego rodzaju h is to rie  uśm iechali sie 
sceptycznie, z ironią . Ty lko ten, k to  absolutnie nie znał 
Rydza Śmigłego i  na jzupełn ie j nie o rien to w a ł się w  tenden­
cjach politycznych, panujących w sztabie marszałka, mógł 
z dobrą w ia rą  opowiadać takie fan taz je .

P łk. K orw ie ll, zastępca dowódcy na zebraniu m ia ł twarz 
spokojną, natura lną, pogodną, uśmiech jego ja k  zwykle 
był dowcipnie dobroduszny. I dzisia j ja k  często, cn m iał 
zreferować sprawę.

O ficsrow ie, tchnący pewną n iew ra iiiw ośc ią  i rezygna­
c ją  typu wojskowego —  zawsze przygotowani w  im ię ho­
norowo pojętego obowiązku ponieść śmierć, choćby to i  nie 
bardzo na co m iało się przydać —  pa trzy li na łubianego 
' uikownika w  sk ry tym  niedowierzaniu, co ciekawego ma

i jeszcze do powiedzenia.
K orw ie ll przem ówił krótkty

( D e r )
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SPOBT i WYCHOWANIE 0 7YC7NE
45 t y s i ę c y  i r i d z ó i r  

ziuycięstiuo p iłk a rz y
o k l a s k u j e
p o lsk ich

P o lska  A — B u łg a r ia  A  3 : 2  ( 3 : 1 )
IE L K Ą  niespodziankę sp ra w ili w niedzielę nasi p iłkarze w y ­
gryw ając z reprezentacją B u łg a rii 3:2 (3 :1 ). Jeszcze raz 
przekonaliśm y się, że wszelkie rozważania przedmeczowe 
oparte na wynikach uzyskanych w spotkaniach m iędzypań- 

_  stwowych są dość zawodne i często nie w y trzym u ją  w w al- 
ce na zielonej murawie. Zdaje się n iew ielu było  optym istów  

przed meczem, to  też nieoczekiwane zwycięstwo naszej drużyny zostało en­
tuz jastycznie przy ję te  przez ok. 45 t y s- widzów, w ypełn ia jących stadion 
W P  w W arszawie. B u łgarzy na ogół rozczarowali. Spodziewaliśmy się zo­
baczyć drużynę na poziomie reprezentac ji W ęgier, k tó rą  pokonali 1:0. Mecz 
b y ł bardzo in teresujący, ze względu na żywe tempo g ry  stojącej na dość 
dobrym  poziomie technicznym, ale B u łga rzy  n ie  pokazali zbyt wiele, 
w  każdym razie dużo m niej n iż swojego czasu W ęgrzy. Polacy może nie 
b y li lepsi od przeciwników, ale w każdym  razie na zwycięstwo zasłużyli, bo 
zag ra li naprawdę dobrze, szczególnie w pierwszej połowie i  nadzwyczaj 
am bitn ie.

Już  daw no n ie  w id z ie liś m y  ta k  do 
brze grrćącego a taku  po lskiego.
W  jego akc jach  b y ło  nada l w ie le  
im p ro w iz a c ji, ale i  dużo w ięce j prze 
b ły s k ó w  ja k ie jś  m y ś li tak tyczne j.
Ś rodkow a t ró jk a  napadu P atko lo ,
Ś w icarz i  C ie ś lik  dobrze się rozum ia  
ła  i  z pomocą A lsze ra  często zagraża­
ła  bram ce Soko łow a, k tó ry  b ro n ił 
n ie zb y t szczęśliw ie.

B ohaterem  m eczu jes t bezsprzecz­
n ie  zdobyw ca dw óch p ie rw szych  b ra  
m ek C ieś lik . Ś lązak znów  b ły s n ą ł do 
b rą  fo rm ą , będąc w  naszym  zespo­
le  na jlepszym  tech n ik iem . W szyst­
k ie  jego zagran ia b y ły  d la  p rz e c iw ­
n ik a  niebezpieczne, bo C ie ś lik .z a w ­
sze p o tra f i ł pozbyć się Nenczewa lu b  
om inąć A posto łow a.

Nasze fo rm a c je  de fenzyw ne z R y ­
b ic k im  na czele b y ły  lepsze od a ta­
ku , bo p o tra f i ły  ca łkow ic ie  s p a ra li­
żować szybk i napad p rze c iw n ika . Po 
m ocn icy  do p rz e rw y  zag ra li bez za­
rzu tu . W  d ru g ie j po ło w ie  spo tkan ia  
w g  oceny „p ro fe s o rk a “  W . K uchara  
pomoc n ie  w spó łp racow a ła  na leżycie 
z napadem  przechodząc n iep o trzeb ­
n ie  na „g rę  górą“ , przez co n iedo ­
k ła d n y m i podan iam i u tru d n ia ła  a k ­
c je  o fensyw ne a taku. O baj obrońcy 
n ie  p o p e łn ili b łędów , in te rw e n iu ją c  
dobrze i  pew nie.

B u łg a rz y  g ra li szybko i  ostro, ale 
zda je  się n ie  m ie li swojego dnia.

Bardzo często p o tra f i l i  szybko zdo­
byw ać teren , ale ich  akc jom  b ra k  
b y ło  w ykończen ia  strzałowego.

W śród gości na jlepszym  b y ł Las­
k ó w  na środku  napadu. Poza n im  
w y ró ż n ił się k a p ita n  d ru żyn y , p ra ­
w y  obrońca O rm and ż ije w  oraz po ­
m ocn icy P e tko w  i  D inczew .

Jak' ju ż  p isa liśm y  na w stęp ie  prze 
b ieg spo tkan ia  b y ł bardzo em ocjo­
nu jący. G rę rozpoczą ł a ta k  P o laków , 
ale p ie rw szy  s trza ł na  b ram kę  od­
d a li B u łga rzy . Tem po je s t b. ostre 
i  akc je  szybko przenoszą się od b ram  
k i do b ra m k i. W  7 m in . ładn ie  cen­
tru je  A lszer, ale „g łó w k a “  M am onia 
od b ija  się od poprzeczki.

K i lk a  ko le jn y c h  a taków  B u łg a ró w  
p rzynos i im  prow adzen ie zdobyte 
przez Spasowa, k tó ry  d o b ił w łasny  
s trza ł z rz u tu  wolnego. Od 22 m in . 
tem po nieco słabnie, ale g ra  jes t w  
da lszym  c iągu szybka, p rz y  czym

W  S o f ii ta kże  z iu y c ię s tiu o
Polska B — Bulgaria B 1 :0  (0 :0 )

p -

przewagę zdobyw a ją  Polacy. W  24 
m in . C ie ś lik  zdobyw a w y ró w n a n ie  
n ie  bez w in y  b ra m ka rza  Sokołowa.
W  m in u tę  późn ie j ten  sam zaw odn ik  
znów  jes t pod b ra m ką  p rzec iw n ika , 
ale jego s trza ł b ro n i S oko łow  prze ­
rzuca jąc p iłk ę  na ko rn e r. W  31 m in .
La sków  strze la  ostro w  słupek. D ru  
gą b ra m kę  zdobyw a C ie ś lik  w  35 
m in ., w yko rzys tu ją c  zamieszanie 
podbram kow e. Polacy żyw io ło w o  
a ta ku ją  walcząc am b itn ie  o każdą 
p iłk ę . W  39 m in . podanie Św icarza 
w y k o rz y s tu je  A lszęr zdobyw ając o- 
s try m  strza łem  trzec ią  b ra m kę  dla 
b a rw  po lsk ich . Dalsza gra n ie  p rz y ­
nosi ju ż  do p rz e rw y  żadnej zm iany.

D ru gą  po łow ę znów rozpoczynają 
a ta k i P o laków , ale bez rezu lta tu , 
cyfrow ego. Tem po g ry  s łabn ie  i  prze 
wagę zdobyw a ją  leps i techniczn ie 
B u łga rzy . W  20 m in . ze spalonej po­
z y c ji B ożków  zdobyw a drugą  b ra m ­
kę d la  gości. Sędzia K aram as (W ę­
g ry )  b ram kę  uzna je  i  gra toczy się 
da le j. P o lacy a ta ku ją  z w ypadów  b. 
niebezpiecznie, a le  przewagę m a ją  biegnie Świcarz, 
nada l B u łga rzy . W  35 m in . La sków  
p rz e jm u je  g łow ą podanie ze sk rz y ­
d ła  i  p iłk ę  k ie ru je  do b ra m k i. Sę­
dzia b ra m k i te j n ie  uznaje, bo B u ł­
ga r zde rzy ł się w  ty m  m om encie z 
R yb ick im . P raw dopodobn ie  b y ł fau l.
Goście nada l przeważają , ale P o lacy 
„ ła p ią  d ru g i oddech" i  b ro n ią  się 
skutecznie, n ie  pozw a la jąc na zm ia ­
nę w y n ik u .

Sędzia K aram as (W ę g ry ) n ie  za­
chw yc ił. N a  l i n i i  sędz iow ali Jan - 
czew (B u łg a r ia )  i  B u k o w s k i (P o l­
ska).

M iędzpaństwowe spotkanie p iłka rsk ie  m iędzy rezerw ow ym i 
fac jam i P olsk i i  B u łg a r ii w  S o fii zakończyło się zwycięstwem  
1:0 (0:0). Jedyną bram kę dn ia zdobył Baran z wolnego.

Ponad 25 tysięcy w idzów

reprezen-
Polaków

przyby ło

Podczas meczu p iłka rsk ie g o  Polsk a — B u iga na  zaw odnicy polscy za­
g ra li nadzw ycza j am b itn ie  i  o fia rn ie . Z d jęc ie  nasze p rzedstaw ia  m om ent 
p ię kn e j w a lk i o p iłk ę  O rm andżijęw a i  M am onia. Na pomoc P o lakow i

Sportowcy polscy w  obozie poko ju
Masowe im prezy w  całym k r a ju

E fe k to w n a  in te rw e n c ja  R y b ic k ie ­
go. M a ły  b ra m ka rz  p o ls k i p o t ra f i ł 
skutecznie w a lczyć  na w e t z dużo 
w yższym i od siebie p rze c iw n ika m i. 
N a zd jęc iu  P o lak  w y b ija  p iłk ę  z n a d  
g ło w y  Leskowa.

Bokserzy w ęgierscy  
rem isu ją  uj C S R

W ęgierska drużyna pięściarska 
„Csepel“  rozegra ła  mecz m iędzynaro­
dowy w  B rn ie  z m iejscową drużyną 
„M o ra va “ . Spotkanie przyn iosło  w y­
n ik  n ie rozstrzygn ię ty  8:8.

45-tysięczne rzesze publiczności 
zgrom adzone na s tad ion ie  W o jska  
Polskiego uczestn iczy ły  w  u ro czy ­
s tym  A p e lu  spo rtu  po lskiego, ja k i 
od b y ł się w  M ię dzynarodow ym  D n iu  
W a lk i o P okó j, p rzed m iędzypań­
s tw ow ym  meczem p iłk a rs k im  P o l­
ska —  B u łg a ria .

W  loży  hono row e j s tad ionu za ję li 
m ie jsca: cz łonek R ady Państwa, w i­
cem arszałek S e jm u —  Z am bro w sk i 
oraz cz łonkow ie  Rządu z P rem ierem  
C yrank iew iczem  i  M arsza łk iem  Ż y ­
m ie rsk im  na czele. Obecni b y li rów  
nież: am basador ZSRR —  Leb ied iew  
i  radca A m basady B u łg a rsk ie j — 
Spaś K aza nd ie ff.

I P u n k tu a ln ie  o godz. 14-ej na bo­
isko w kra cza ją  o w acy jn ie  w ita ne  re 
prezentacje poszczególnych p ionów  i 
zrzeszeń sportow ych , niosąc sztanda­
ry  o ba rw ach  swoich zrzeszeń. G ru ­
pę dz ia łaczy sportow ych , reprezentu  
jących G U K F , Z w iązkow ą  Radę K u l 
tu ry  F izyczne j i  S po rtu  oraz wszyst 
k ie  po lsk ie  z w ią z k i sportow e —  p ro  
w adz i akadem ick i m is trz  św ia ta  — 
S taw czyk. Za n im i m aszeru ją  s tu ­
denci i  s tu d e n tk i A W F , A kad em ic ­
k iego Zrzeszenia Sportow ego oraz 
żyw o ok lask iw ana  delegacja L u d o ­
w ych  Zespo łów  S portow ych , k tó re j 
dziewczęta w y s tą p iły  w  s tro jach  re ­
g iona lnych. D a le j id ą  spo rtow cy 
W K S  L e g ii oraz Zrzeszenia S po rto ­
wego „G w a rd ia “ . G rupę sportow ą 
zw. zaw odow ych o tw ie ra ją  „B u d o ­
w la n i“  w  dresach k o lo ru  cegły. N a ­
stępnie kroczą o w acy jn ie  w ita n i 
cz łonkow ie  ZS G ó rn ik , K o le ja rze ,

(fm ü  *)
Z o o

O G RO D  Z O O L O G IC Z N Y  (R atuszowa 3) 
Jest o tw a rty  co d zen n łe  od godz. 9 do 19.

Teatrą
FOiLSlKI gcdz. 19 „N a  dn ie" . 
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W iosna w 

N o rw e g ii“ .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  O godz. 19.15 „G w iazda

Stevensona".
T E A T R  N O W Y  (P uław ska 39): godz. 19 

„Zem sta n ieto perza“ .
M A Ł Y  o godz. 19 „C io tu n ia" . 
R O Z M A IT O Ś C I dziś n ieczynny.
L E T N I o godz 19.15 „DoiuzKq po W ar- 

tza w ie " .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  o godz

19 15 „W esele na K u rp ia c h “ .
S Y R E N A  godz. 19.15 „Pan z m ilio n a m i" . 
T E A T R  D z rE C I W A R S Z A W Y  w  niedzie­

lę godz. 12 „D o k tó r D o little  i Jego zw ie ­
rzę ta " .

Kina
A  T L  , n c

godz. 13, 17
P A L  -

g dZ. r9. _
P O L O N IA  

p u tliu “ godz. 
S T Y L O W Y

(Cl.m  r.lna 33): „D n i zd ra d y “ 
r*;\v. Zt w . 19. n iedz. 13.

i //.>)• ..S um ien ie“ 
Zaw . 17. n iedz. 15. 

ja '.;c w -łta  56:;: „Syn  
18, Z w . ZSJW. 29.

_______  _ (M arszałkow ska 112): „Ż e ­
la zn y  dziadek*’ godz. 17 2.1, Z w . Z a w . 19. 
nied z. 15.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M arszałkow ska  
112): pocz. codziennie gcdz. 11, zm iana  
p ro g ra m u  w  każdy  p iątek.

S Y R E N A  (In żyn ie rska  2): „ H a rry  S m ith  
o d '' w a A m e ry k ę “ .

.T Ę C Z A  (A  :- na 4): „ T ró jk a  t r e f l“
Zaw . 19. n iedz. 15.

CYRK n r 1 pod d y r. D in -D on a  (Mar­
szałkowska róg C hm ie lne j). Początek co­
dziennie godz. 20. Soboty godz. 16 1 20. 
N iedziela godz. 12, IB i 20.

W  dniu 4 bm. (wtorek) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

Fala, 1339,3 m.
Wiadomości 12.01, 16.00 20.00 23.00.

Wszechnica 9.15 21.10.
8.40 „Glos mają kobiety". 8.50 9.35

Muzyka. 10.00 P. C. K. 10.10 Dla przed 
szkoli. 10.55 Dla klas I —II.  11-15 
„Dziecko ulicy" — Koszykowskiego (1)
11.35 Pieśni. 12.25 Muzyka ludowa. 
1230 Dla wsi 1255 Muzyka ludowa 13.20 
Przerwa. 16.20 Kompozytor Tygodnia: 
Rechmaninow. 17.00 Koncert solistów. 
17.30 „Atak na Pałac Zimowy" — Ku­
czyńskiej. 17.50 Muzyka rozrywkową. 
18.20 „Glos mają kobiety". 18.40 Reci­
tal fortepianowy Sieriebriakowa. 19.15 
Montaż słuchowiskowy. 19.45 Pieśni 
chóralne. 20.40 Muzyka rozrywkowa. 
20.55 Pamiętniki Kilińskiego. 21.30 
„Pan Chopin opuszcza Warszawę — 
słuchowisko. 22.15 „Na muzycznej fali' 
23.10 Muzyka. 24.00 Koniec audycji.

Program. I I  na fa li 395,8 to. 
Wiadomości 5.15 6.00 6.1,5 16.00 16.20 

20-00 23.00. Wszechnica 8.15 18.1,0.
5.20 Koncert dla świata pracy z 

Czechosłowacji. 6.05 7.10 8.00 Muzyka.
6.35 Gimnastyka. 7.35 „Opowieść o 
Chopinie" — Czartkowskiego. 8.35 
Przerwa. 1330 Muzyka obiadowa. 14.00 
Z życia Węgier. 14.15 Wczasy akade­
mików. 14.55 Dla chorych. 15.10 Dla

‘ T m a Ś  *(P cdskartrtńska*’ 4b “  B okserzy" s zkó ł ^ $ £ 0 -
eodz. 15, 17 21, n iedz. 13. Z w . Zaw . 19.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „Pan N o ­
w a k "  godz. 17. 21, Z w . Z aw . 19, n iedz. 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ): „Podróże G u liw e ­
r a “ (film  k o lo ro w y ) godz. 17, 21, n iedz. 15,
Z-w. Z a w . 19. __

„O C H O T A “  (G ró jecka  65): „D iabelska  
g rań " godz. 17, 21, Z w . Z aw . 19. n iedz. 
godz. 15.

15.50 Muzyka. ----------------------------
wy. 17.45 S. P. 18.00 Reportaż. 18.15 
Muzyka. 19.00 Filozofia orężem walki 
klasowej. 19.15 Transm. Konkursu 
Chopinowskiego. 20.45 „Historia kró­
lów i papieży“. 21.00 Koncert symfoni­
czny. 22.30 Fragment powieści. 23.15 
Reportaż z Konkursu Chopinowskiego. 
24.00 Koniec audycji.

Spó jn ia , O gn iw o. Pochód zam yka 
p ię kn ie  p rezen tu jący  się zespół Z w ią  
zkow ca .

Po de filadz ie  na pod ium  w chodzi 
S taw czyk, sk łada jąc w  im ie n iu  spor 
tow có w  ca łe j P o lsk i oświadczenie, 
w  k tó ry m  m . in . po w ie dz ia ł:

„W  M iędzynarod. D n iu  W a lk i o Po­
kó j m y, sportowcy Polski Ludow e j, ma 
n ifes tu jem y swoją niezłom ną wolę w a l­
k i przeciwko im peria lis tycznym  podże 
gaczom wojennym , przeciwko wojnie 
— o prawo ludzi- do pokojowej, tw ó r­
czej pracy —  o trw a ły , demokratyczny 
pokój na całym  świecie.

Organizacje polskiego ruchu sporto 
wego, czerpią ze w span ia łych osiągnięć 
przodującego sportu radzieckiego, w y 
chowują i  wychowywać będą m ło ­
dzież sportową w  duchu pa trio tyzm u 
ludowego i  m iędzynarodowej so lidar­
ności s ił postępu na mocnych, odważ­
nych i  w y trw a łych  — niezłom nych bo 
jow ników  sprawy pokoju i  socja liz­
mu.

W  pokojowym  trudzie , w oparciu o 
s iły  postępu i  pokoju na świecie zbu­
du jem y Polskę Socja listyczną“ .

Jeszcze n ie  u m ilk ły  b u rz liw e  o- 
k la s k i po p rze m ów ien iu  S tawczyka, 
gdy na stad ion w pada ją  w ita n e  no ­
w ą fa lą  en tuz jazm u szta fe ty  m o to ­
cyk lo w e  z całego k ra ju , przywożące 
m e ld u n k i w o jew ód zk ich  kom ite tó w  
obrońców  poko ju .

Po apelu spo rtu  po lskiego rozegra 
no m iędzypaństw ow y mecz p iłk a rs k i 
Polska —  B u łga ria .

Podobnie ja k  w  s to licy  sportowcy 
polscy w  całym  k ra ju  w z ię li liczny 
udz ia ł w  uroczystościach ja k ie  odby ły  
się z okaz ji M iędyznarodowego Dnia 
W a lk i o Pokó j. O to k ilk a  m eldunków  
z w iększych m iast.

ŁÓ D Ź. Rozegrany tu  został tn iędzy- 
okręgowy mecz p iłk a rs k i Łódź—W roc 
ław , zakończony w y n ik ie m  2:2 (1:2). 
B ra m k i d la  Łodz i zdoby li Janeczek i 
Koczewski, d la  W roc ław ia  — Duda i 
Z ab ick i. ,

Przed meczem p iłk a rs k im  W rocław  
—Łódź rozegrano propagandowy tró j-  
mecz lekkoa tle tyczny. Z w yc ię ży li le k ­
koa tlec i „ŁK S -W łó kn ia rza “ , zdobyw a­
ją c  83 p u n k ty  przed „C hem ią“  i „S pó j 
n ią “ .

Po konkurenc jach  lekkoatle tycznych 
reprezentacyjny p iłk a rz  P o lsk i i  Ł o ­
dzi W łodarczyk z łożył w  im ien iu  spor­
towców  łódzkich  uroczystą dekla rac ję  
na rzecz po ko ju  światowego, k tó rą  
zebrana na stadionie publiczność przy 
ję ła z entuzjazmem.

G D AŃ SK. Na w szystk ich  boiskach 
i stadionach W ybrzeża sportowcy okrę 
gu gdańskiego m an ifes tow a li swą 
niezłom ną wolę u trw a le n ia  pokoju. W 
pokazach obejm ujących p raw ie  wszy 
stk ie  gałęzie sportu, członkow ie k lu ­
bów i Zrzeszeń zadem onstrowali swo­
je  osiągnięcia na po lu  krzew ien ia  
k u ltu ry  fizyczne j i  sportu.

K A T O W IC E . Sportow cy Śląska maso 
wo w z ię li udz ia ł w  obchodzie M iędzy 
narodowego D n ia  Pokoju. Z terenu 
całego Śląska p rz y b y ły  przed gmach 
W ojewództwa sztafety wszystkich zrze 
szeń i  k lu b ó w  śląskich z m eldunkam i, 
k tó re  z łoży ły  ha ręce w icedyr. W U K F  
— K is ie lińsk iego oraz przewodniczą­
cych poszczególnych zrzeszeń. Z m e l­
dunkam i p rz y b y li do K a to w ic  kolarze 
„C hem ika “ , lekkoa tlec i Zabrzh i K ry - 
w aldu. p ływ acy  B ytom ia  uczniowie, 
s ta rtu ją cy  w  szkolnych klubach spor­
towych i junacy S. P.

K R A K Ó W . S portow cy krakow scy 
po w iecu m an ifes tacy jnym  uda li się 
na stadion „O gniw a —  C raeovii“ , gdzie 
odbył się szereg im.prez, przez k tó re

K o le ja rz  (G d ) i  G iu a rd ia  (W -  lua)
przodują  pięściarzom  I  Ligi

R Z E C IA  runda  rozg ryw ek bokserskich I  i  I I  L ig i nie 
przyn ios ła  niespodzianek, jeże li chodzi o w y n ik i d rużyno ­
we. Pew nym  zaskoczeniami by ło  ty lk o  w ysokie zw ycięstw o 
ŁK S  W łókn ia rza  z poznańskim  K o le jarzem  w  stosunku 
16:0. T rze j zdecydow an i faw o ryc i I -e j L ig i K o le ja rz  
Gdańsk oraz G w ard ie  warszawska i  gdańska w yg ra ła  

pewnie swoje spotkania, podobna 'sy tuac ja  panuje w  I I  lidze, gdzie z w y ­
c ię ży li łódzcy W łókn iarze , w ro c ła w s k ie  O gniwo oraz ®w - W arta.

G w ard ia  (W -w a) w a lczy ła  w  Swię 
tocM ow icaćh ze Stalą Chorzów i w y  
g ra ła  12:4. C horzow ianie w a lczy li 
bez zdyskw a lifikow anych  B azarn ika 
i N cw ary . Na uwagę zasługuje duży 
opór S zna jdra w  w alce z K o lczyń ­
skim , k tó ry  w y g ra ł m in im a ln ie .

K o le ja rz  (Gdańsk) spotka ł się w 
Bydgoszczy z m ie jscow ym  Z w iązków  
cem zwyciężając 13:3. Znany jako 
dob ra ’ „m ucha“  z ub. roku  Soczewiń 
sk i (Gd.) w ys tąp i! w  k a te g o rii p ió r ­
kow e j zwyciężając na p k t. po bardzo 
ładnej w a lce K ow alew skiego.

Gwardia (Gdańsk) zmierzyła się w 
Tcżfewie z łó dzk im  Zw iązkowcem  
w yg ryw a jąc  10:4. W spo tkan iu  tym  
n ie  by ło  żadnych rew e la c ji W w a ­
dze pó łc iężk ie j n ie  rozegrano w a lk i.

W łókn ia rze  łódzcy poważnie t ra k ­
tu ją  ro z g ry w k i w  I I  L idze i  coraz 
m ocn ie j puka ją  do w ró t I  L ig i,  cze­
go dowodem, jest zw ycięstw o nad po 
znańskim  K o le ja rzem  16:0. N a jle p ­
szą w a lkę  stoczył Dębisz w y g ry w a ­
jąc na p k t. z Kaźm ierczakiem .

D w aj ryw a le  w rocław scy O gniwo 
i  S tal (Pafawag) z m ie rzy li swe siły

sportowcy krakow scy zam anifestowali 
swoją niezłom ną wolę w  obronie po­
ko ju . Przed zawodam i p iłk a rs k im i rep 
rezentacji Zw iązkowca — O rlęta, za­
kończonym zwycięstwem  „Z w iązkow - 
ęów“  3:0, m is trz  po lsk i w  zapaśnictw ie 
Bajorek, odczytał rezo lucję sportow ­
ców w  spraw ie pokoju, k tó rą  zebrani 
p rz y ję li z aplauzem.

W RO CŁAW . Na stadionie o l im p ij­
skim  odbyła się im preza sportowa 
dla  uczczenia Dn ia Poko ju . Po ba rw ­
nej de filadzie  w szystkich k lu bó w  
W roc ław ia  p rzem ów ił do zebranych 
dyr. W U K F  Skraha, a następnie ro ­
zegrano zawody sportowe. W meczu 
p iłk a rs k im  AZS W rocław  pokonał LZS 
K rzem ien iec 1:0 (1:0). W zawodach 
lekkoatle tycznych „S p ó jn ia “  (W rocław) 
pokonała „G ó rn ik a “  (W ałbrzych) 
53:33. Podczas tych zawodów Malec-

! na now y stadion CDNW, by oglądać 
wysokie zwycięstwo p iłk a rz y  bu łga r­
skich nad Polakam i. Publiczność ta 
zaw iodła się srodze w  swoich o b li­
czeniach, gdyż Polacy n i :  ty lk o  b y li 
strzelcam i zw ycięsk ie j b ram ki, aie 
w yg ra li zasłużenie i  m og li naw et u- 
zyskać wyższy stosunek bram ek. N ie- 

! G ię ty  nieudolność ataku, a. szczególnie 
i lewej jego strony: M uska ły  i  W iśn iew  
! skiego i  dobra gra bram karza B u ł­

garów — A nd re jew a — nie pozw o liły  
na zdobycie b ra m k i z akc ji.

Boisko CDNW  okazało się przerekla  
mowane i  posiadało dużo nierówności,
2  k tó ry m i n ieprzyzw yczajen i Polacy 
nie m ogli sobie dać rady.

Pierwsza połowa gry  przynosi zde­
cydowaną przewagę Polaków, k tó rzy  

; po przetrzym aniu pierwszego hu raga .
| nowego naporu  gospodarzy, zaczęli 

ostro wkraczać w akcje i  rozpoczęli 
ataki. D ruga połowa przyn ios ła  lekk ie  
zwolnien ie tempa g ry  i  w ięcej in ic ja ­
ty w y  p rze ja w ia li w  tym  czasie B u ł­
garzy.

Bardzo dobrze z zadania w yw iąza li 
się: bram karz Jurow icz, praw a strona 
ataku Hogendo-rf, Baran, obrońcy 
F lanek i Sobkow iak oraz pom ocnik 
Słoma. Brzozowski i W ieczorek g ra li 
przeciętn ie, a Czapczyk ja ko  k ie ro w ­
n ik  a taku — n ie  zdał egzaminu.

Jedyna bram ka, zdobyta przez Ba­
rana z rz u tu  wolnego, by ła  w yso k ie j 
k lasy i  in te rw e nc ja  bram karza B u ł­
g a rii by ła  m in im alna .

D ru żyny  g ra ły  w  następujących 
składach:

B u łga ria  B: A ndre jew , Aposto łow  I I  
K łew a, Patew, Sotirow , Maszołow, 
Paczejew (Błago jew), Kardaszew,
(Paczejew), H ra low , D ym itro w .

Polska B : Jurow icz, Sobkow iak, 
F lanek, Słoma, W ieczorek, Brzozow­
ski, Hogendorf, Baran, Czapczyk (Ko­
hut), K o h u t (M uskała), W iśniewski.

k i I I  uzyskał bardzo dobry w y n ik  w ! i zwycięsko z meczu wyszło O gniwo
skoku w  da l 6,71 m, w  skoku o tyczce 
M a łecki trz y k ro tn ie  nieznacznie zrzu­
c ił poprzeczkę na wysokości 3;90.

w  stosunku 10:4. W wadze półcięż 
k le j cbaj p rzec iw n icy  H orboń i Po­
lańczyk zosta li zdyskw a lifiko w a n i. 
N iespodzianką by ła  porażka C zajkow  
skiego, k tó ry  w  I I  r. poddał się Ż u­
raw skiem u. Również w  półśrednie j 
Sztolc po s ilnym  ciosie poddał się Ko 
tasow i.

W osta tn im  z meczy ligow ych  spot 
k a li się w  Poznaniu W arta  z Craco- 
vią. Z w yc ię ży li gospodarze 11:5. N aj 
ładn ie jszą w a lkę  dn ia stoczył S ty- 
s ia ł (C) z Ratajczakiem .

W yścig i konne

S taw czyk sk łada na stad ion ie ,WP. 
w  W arszaw ie ośw iadczenie w  im ie ­
n iu  sportow ców  po lsk ich .

Lekkoatleci O gniw a (W .) 
drużynow ym i 

m istrzam i Polski
W  Poznaniu rozegrano drużynowe 

m istrzostw a lekkoatletyczne Polski w  
konkurecji m ęskiej, k tó re  zakończyły 
się zwycięstwem warszawskiego Og­
niwa. Lekkoatleci sto licy zdobyli 
24.643 pkt. Do sukcesu tego przyczy­
n ił się w głównej m ierze G ieru tto , kto  
ry  za ją ł w  ku li, dysku i  w  oszczepie 
pierwsze miejsce. W  rzucie oszczepem 
G ieru tto  uzyska ł najlepszy powojenny 
w yn ik  —  60,90 m. Ze zwycięskiego ze­
społu w y ró żn ił się również Ogłobin, 
k tó ry  w yrów na ł swój rekord życiowy 
w biegu na 110 m. p.pł. —  15,6. Czaj­
kowski doskonale rozegra ł taktycznie 
bieg na 1.500 m., uzyskując swój re ­
ko rd  życiowy 4:11,4 m in . W skoku o 
tyczce słabo wypadł Morończyk, k tó ­
ry  z ledwością przeszedł wysokość 
3,30 m.

O drug im  miejscu w  k la sy fika c ji 
końcowej, k tó re  na razie zajm uje AZS 
(W rocław ) 22.946 pkt. przed AZS-em 
(Poznań) 21.858 pkt. Zadecydują jesz 
cze w y n ik i nieobecnego Stawczyka. Po 
znańczyk będzie s ta rtow a ł w  biegu na 
100 m „ 110 m. p.pł. oraz w  skoku w 
dal we w to rek 4 bm. Czwarte miejsce 
zajęła Cracovia 20.805 pkt., p iąte 
Gwardia (Bydgoszcz) 20.585 pkt., a 
szóste W arta  20.240 pkt.

G m ard ia  (W -u ia) 
d r u ż y n o m y m  m istrzem  

Polski na szosie
Rozegrany w  niedzielę szosowy wy 

ścig ko la rsk i na dystansie 100 km . o 
drużynowe m istrzostwo Polski zgroma 
dział na starcie 8 drużyn.

Zwyciężyła  I  drużyna G ward ii (Afy) 
w składzie Pietraszewski* Lenkiewicz, 
Targoński, Guch, uzyskując czas 
2:36:20,8. Na drug im  miejscu uplaso­
wał się zespół Kolejarza — Polonu 
(Rzeźnicki, W rzesiński, _ K ró likow sk i, 
G rynkiew icz) w  czasie 2 :38 :1 /,u, 
przed ŁK S  —  W łókn ia rz  —  2:40:08,0.

W arszawska Gwardia w yw alczyła  
przewagę jadąc pod w ia tr  i na pó ł­
m etku wyprzedziła  Polonię o 1 m in. 
20 sek. i  Ogniwo o 4 m in. i  przewagę 
tę u trzym a ła  do końca. W  drodze po­
w ro tne j ŁK S  —  W łókn ia rz  wyprzedza 
będące na trzecie j pozycji Ogniwo, bo 
wiem jadący w  barwach Ogniwa O l­
szewski osłabł, a M ich złapa ł gumę.

W  wyścigu na 75 km. dla ka rtow i- 
czów zwyciężył U lik  (ŁK S  W łókn ia rz ) 
w czasie 2:20:35,0 przed Hadasikiem 
(U n ia  — Ruch) i  Burdą (S ta l — Ra­
dom ). S tartow ało 63 zawodników.

Juniorzy Pomorza 
zdohym ają puchar P Z P N

Jako przedmecz m iędzypaństw o­
wego spo tkan ia  P o lska —  B u łg a r ia  
rozegrano na s tad ion ie  W P. w  W a r­
szawie f in a ło w y  mecz o pucha r ju ­
n io ró w  P Z P N  m iędzy rep rezentac ja  
m i W arszaw y i  Pom orza. Mecz za­
kończy ł się szczęśliwym  zw yc ię ­
stwem  ju n io ró w  Pom orza 1:0 (0:0).

D ru żyna  warszaw ska m ia ła  przez 
ca ły  czas s p o tk a n ia . w ięce j z gry, 
lecz zaw odn icy  g ra li zby t in d y w id u  
ałn ie . Z w yc ięską  b ra m kę  zdoby ł w  
48 m in . N ow ack i.

Z aw ody p ro w a d z ił F om in  z Rado­
m ia. Po meczu pu cha r P Z P N  w rę ­
czy ł zw yc ięsk ie j d ru żyn ie  prezes 
Z w ią z k u  inż. P rzew orsk i.

Ostatni sukces 
u i  Pradze

PRAG A. (Tel. w ł.) . W niedzielę, w 
ostatn im  dniu Międzynarodowego
Meetingu W yścigowego w Pradze star 
towało 6 polskich koni. Jedyny sukces 
odniosły nasze dw u la tk i, gdyż p ie rw ­
sze i  d rug ie  miejsce zaję ły A da fn is  
przed A llegorią . W  pobitym  polu zna 
lazło się 9 czeskich rów ieśników.

W najcenniejszej nagrodzie 100.000 
koron s ta rtow a ły  Sobiesława i  La fite . 
W  gonitw ie te j silnym  faw orytem  by 
ły  polskie konie. W skutek z le j ta k ty k i 
naszych jeźdźców w y g ra ł czeski Ba­
yard przed Sobiesławą i  La fite .

W nagrodzie P rzy jaźn i Polsko-Cze­
chosłowackiej na dyst. 4.000 ni. Santa 
Cruz i  L iw iec nie za ję ły w stawce 
płatnego miejsca.

Po czterech dniach wyścigowych ko 
nie nasze na 19 s tartów  razem z goni­
tw am i przeszkodowym5 w y g ia ły  ogó­
łem 4.412.000 zł.

W jjn .k i gonitw  
niedzielnych

Gon 1, dyst. 1609 m . nagr. 90.000 zł. I )  
Lanca Z)  M a kro « .

T o t. 330 fr . 330 — 360 porz. 750.
Gon. 2, dyst. 1200 m. nagr. 100.000 zł. 1) 

Bzdura.
Tot. 300.
Gon. 3, dyst. 1600 m . nagr. 80.900 zł. 1) 

Smerżka 2) B łę k itn a  Rapsodia.
Tot. 900 f r  330 - -  360 porz.. 1680.
Gon. 4, dyst. 2200, nagr. 150.000 zl. 1) 

Cheronea 2) K oron iarz.
Tot. 750 fr . 420 — 750 porz. 3630.
Gon. 5, dyst. 2409 m . nagr. 100.900 zł. 1) 

T a k t 2) Kiss V ic to ry .
Tot. 840 fr . 180 — 480 porz. 3060.
Gon. 6, dyst. 1060 m . nagr. 330.000 zł. I )  

P u rp u ra  2) T u rf .
Tot. 000 fr . 3S0 — 390 porz. 1350.
Gon 7. dyst. 1000 m . na.gr. 260.000 zl. 1) 

Tem po Z) Jotanka i  R iposto leb w lob. 
Tot. 750 fr . 300 — 5C0 — 300 parz. 1050—930 
Gon. 8, dyst. 1000 m. nagr. 160.000 z l 1) 

G otów ka 2) L iry k a .
Tot. 2520 fr , 1050 — 780 porz. 7920 
Gon. 9, dyst. 2200 m. nagr. 90 900 1) F ilm  

2) Łańcut.
To t. <,50 porz. 570.

T r ip le : B zdura, Śnieżka, Cheronea 3330 
Śnieżka, Cheronea, T a k t 138SO
Cheronea, T a k t, P u rp u ra  8130
T a k t, P u rp u ra , Tem po 8670
P u rp u ra , Tem po, G o tów ka ' 12090
Tem po, G o tów ka, F ilm  9030

RZECZPO SPOLITA  
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń

Drobne. 45 zl. za wyraz. Doszukiwa­
nie pracy 25 zl. za wyraz, m inim um  
10 słów, maxim um  25. Oglosz. wymia­
rowe; (za 1 mm. szet. 1 szpalty: za 
tekstem do io mm. zl. 100: 71 — 120 
mm. zi. 130: 121 — 200 mm zł. 180: 20) 
— 300 mm. zl. 230- ponad 300 mm. zl. 
280: tekstowe do 70 mm. zł. 170: 71 — 
120 mm. zl. 220; 121 -  200 mm. zl. 2701 
201 — 300 mm. zl. 340: ponad 300 mro­
zi. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85! 
Tl — 120 mm. zl. 100; 121 — 200 mm 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 10064 dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych 50% dopłaty. Za te rm lnow t 
druk ogłoszeń adm in istracja nie odpo­
wiada, Należność za ogłoszenia należf 
kierować przez P K O na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  FF -Z Y J M U J Ą :
B iuro Ogłoszeń „C zyte ln ik “  C entra l* 
w Warszawie, Poznańska 38 oarter, tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały m ie jskie ! 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „ Im p e t" K rucza 48, księ­
garnia „C zy te ln ik “ ul. Puławska 49, 
księgarnia „W olność" ul. Marszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziaiv 

„C zyte ln ika“ i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk  K o ro tyń sk )

Sp. Wvd.-Ośw. „C zyte ln ik 1' D ru k . N r }

B-89610


